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Zbrodniarze polityczni a morderca 

Carnota.
Przez prof. Lom broso.

I I 1.
E p ilepsja  ojca Caseria je s t dla um iejętności 

niezm iernie ważnem zjaw iskiem Pod w pływ em  
te j choroby rozw ija się w łagodnym  zresztą, w 
pośrodku zdrow ej rodziny żyjącym  m łodzieńcu, 
nadzwyczaj w ielka gw ałtow ność; zadowolony i 
w ogólności apatyczny ezłow.ek sta je  sfę sk łon­
nym do najstraszliw szych, w ybryków tana.yzniu  
P racując po nocach, zag łęb ia się w dzień w lek tu ­
rę dzienników , a w olność osobistą staw ia na 
k a rtę  przedsiębiorąc, rozdawaniu anarchiLtycznych 
p isem ek ulotnych. Ignoran t, um iejący zaledwie 
pisać i czytać, m yśli o w ydaw nictw ie g az e ty ; 
w reszcie bez żadnego poprzedniego, ani nastę. 
pnego w zruszenia, popełn ia  okropną zbroum ę, 
jak  zatw ardziały  z rozlewem krw i oswo.,ony m or­
derca. F anatyzm , podsycany epB epsją, rozzu­
c h w a l  i oślep ia cz łow ie ia.

Obok niskiego stopnia wj kształcen ia i zadzi­
w iającej apa tji, wobec wszystkiego, co zwykle 
m łodzież zajm uje — jak  kobieta, karty  i k .e li- 
szek — uderza u U aseria jego  św iadom y, a- 
nareh istyczey  u ltra  fanatyzm  Oto przyczyny, dla 
czego nie p o p e łu ł  żadnych innych zbrodni, cze­
mu niew praw ny w krw aw e rzem iosło, odrazu, 
n a  nieszczęście, tak  celn ie w ym ierzył. T eraz już 
nas nie za>ziwi oryg inalne zachow anie się Ca- 
seria , jego  lekcew ażenie oburzenia publiczności, 
jego  szczególna pew ność siebie, jakoby  sp rzą tn ą ł 
by ł znienawidzonego D yonizjusza lub  T vberjusza, a 
n ie  dobrotliw  ego prezydenta ttzpltej fra n cu sk ie j; 
przypuszczenie to  po tw ierdz ił w zeznaniu przed 
sędzią śledczym , B eno isfem . Zaślepienie je g o  opie­
ra  się g łow nie na n ieuctw ie. Oczom nędznego 
piekarczyka, odsuniętego nagle od dzieży i  p ie­
ca, a poddającego s.ę czynnej nam iętności poli­
tycznej i  w ychow anego za tru tem  m iekiem  anar­
chizm u, p rzedstaw i iły  się rzeczy w fałszyw em 
św ietle, wedle posiew u anarch istycznych  ło trów . 
Charaktery podatne do fanatyzm u, k tó re  bezu­
stann ie  noszą się z w yrazistym  obrazem  pew nej 
idei, um ieją, przy niezm iernem  w ytężeniu  ener- 
gji, oblec tę  ideę  w ciało. Co do Caseria, to 
energ ja  ta  podw oiła  się w skutek odziedziczonej 
po ojcu epilepsji i p rzy b ra ła  postać tak  zwanej 
ep ilepsji po lity czn ej: m anji m ordow an i- w celach 
politycznych. P ro f Lom nroso p rzypom ina, że 
w yśm iew ało go w ielu mężów nauki, gdy na p a­
ryskim  kongresie m ów ił o „politycznej ep ilep s ji" , 
a  przecie, jaK w ykazują liczne p rzykłady , hypo- 
teza jego nie je s t  bez p e n u e j podstaw y.

Gdy by ła  m ow a o anarchizm ie, p rzem ieniał 
sie C a se ro  — przed chw ilą zgodny, nailepszy 
syn, b ra t i p rzy jacie l — w dziką b es tję ; to  także 
objaw  epileptycznego ustro ju . Ja k  św iadczą wszy­
scy jego  przyjaciele , s ta w ał on się strasznym , 
jeżeli ktokolw iek odw ażył się w ystąp ić przeciw  
anarchizm ow i

Prof. Lom broso opow iada, iż czy ta ł lis t m or­
dercy Carnota, w którym  tenże, w yrażając się z 
wielkiem  przyw iązaniem  o rodzinie, pisze, że nie

b y ł^ -^ i ig d y  zdolny w pnwszedniem  żyeiu do ,ia- 
klegoś n ibsłusznego uczynku, „a jeduak  — do­
daje — gdy dzień  mój nad jdzie, będę en erg i­
czniejszym . niż wszyscy moi to w a rz jsz e “ .

D alszym  dowodem ;ego psychicznej epilepsji 
je s t  jeszcze następująca scena: Sędziem u śledcze­
mu, B euo isfow i, uw idoczniał chw ilę, gdy pierś 
p rezyden ta  przeszy ł puginałem , popadł przytera 
w ogrom ne rozdrażnienie, tak. że tw arz mu się 
p a h ła  " krw ią zabiegłe oczy złowieszczo błyszczały; 
sędzia śledczy, widząc zezw ierzęconą tw arz m ło­
dego człow ieka, trzęsącego się jak  lis tek  osi- 
czyny, zaw ołał cały odrazą p rze ję ty : „Dosyć, 
ty ś  potw ór!* A le nieszczęsny odparł, śm iejąc cię 
cynicznie, p ó ł po francusku, p ó ł po w łosku: „O 
to jeszcze n ic! Zobaczy pan m nie dopiero na 
rozprawie g łów nej, albo, co lepsza, na rusztow a- 
n iu ! A ch, zw łaszcza ta  osta tn ia  scena będzie 
p rzed ziw n ą!“

Jednakże po pięciu m inutach opanowało go 
ja ! leś fizyczne i m oralne przygnębienie, opnścił 
ręce i ipadłszj na posłanie, zasną ł g łęboko. Po 
godz n ie obudził się nagle, a gn io tąc gw ałtow nie 
g łow ę w sw ych d łoniach, zażądał szklanki jak ie- 
gokolw iek m ocnego napoju.

M am y więc tu ta i bezw ątpienia do czynienia 
h p raw idłow ym  okazem psychicznej epilepsji, 
k tó rej tow arzyszy znużenie i ospałość —  jedna  
z najg łów niejszych cech te j choroby. Zas+rzedz 
się należy, że m e idzie tu  o zwykłą potrzebę 
snu w w 'ęz.eniu  bow iem  nie brak  mu sposo­
bności do spania, z czego też chę tn ie korzysta.

C harak te r jego  piania je s t pospolity, gdy roz­
wodzi się nad sobą lub  rodziną; przechodząc je ­
dnakże na te m a t unaret istyczny, staw ia zgłoski 
n ieforem ne, a słow o „anarchja** wypisuje zaw ­
sze olbrzym iem i literam i. I  to także cecha h is te ­
rycznych i  epileptycznych osobników.

W ybitnym  rysem  charak teru  uczuciowych d e ­
likw entów  je s t  rów nież przesadna uczciwość i 
takaż nadzw yczajna hyperestezja , czyli nadm ierna 
czułość wobec w łasnych i obcych cierpień. Z 20 
listów , p ia n y c h  w rozm aitych epokach, wyraźnie 
rozpoznać można, że wyżej w ym ienione przym ioty  
posiadał Caserio w wysokim stopniu. Dla tego 
też lis ty  te  nieocenioną m ają w artość dla um ie­
ję tnośc i p raw a karnego.

Będąc bez zaięcia, p isa ł: „Jako anarch ista  po­
winienem w łaściw ie pochw ycić jak iego  mieszczu­
ch a  za kołnierz i zażądać od niego pieniędzy, 
w yznaję atoli, że nie m ara do tego odw agi. ‘

Z estaw ią  ąc w ięc w szystko wyżej w ypow ie­
dziane, uw ażać możemy C a s tn a  za w yrazisty  typ  
egzaltow anego zbrodniarza, k tóry  podniecony przez 
uw odzicieli, popełiua  w zuchw ały  sposób m ord 
straszliw y, n ie  og lądając się na skutki, jak ie  za. 
to  do tknąć m ogą jego  osobę. W przeciw ieństw ie 
do „wrodzonych “ zbrodniarzy, którzy przechodzą 
ca łą  skalę p rzestępstw  wzwyż, rzuca się on bez 
poprzednich  krym inalistycznych objav ów, bezpo­
średnio  do w ielk iego m ordu i tem  zasadniczo 
się różni od „w rodzonego11 krym inalisty .

M am y tu  w ięc sm utny  przykład  jak  po lity ­
czna nam iętność, w yw ołując z jednej strony rze­
zie i popychając n iepospolitych mężów na zgu­
bne bezdroża, w pędza z d rugiej strony prostych

i w pow szeduiem  życiu łagodnych  ludzi, w plu­
gaw e objęcia przerażającego w ystępku. Oto m o­
ra ł z ostatnich, zgrozą przejm ujących w ydarzeń

Ks Ferdynand i Stambułów.
Dalszy przeb ieg  przytoczonej już przez nas- 

rozmowy korespondenta Nowojc W rem ja  z księ­
ciem F erdynandem  bułgarskim  był następu ją cy :

K siążę: — Przypuszczenie, że stosunek mój do 
Stam bułów  a zm ien ił się. je s t  fałszyw e. Jestem  
przeświadczony, że energ ja jego  odda ła  B u łg a rji 
dobre usług i. Z epsuła go w iara w jego  n iezbę­
dność i siłę. S ta ł się kapryśnym  ja k  kobieta, 
m e znosił żadnego zdania przeciw nego i często 
podaw ał r ;ę do dym isii. Dopóki zdaw ał się dzia­
ła ć  KonseKwentni i, odm aw iałem  przy jęcia dym i­
sji. W  osta tn ich  ato li la tach  rozpoczął dorywczą 
dziełalnośó, więc też  pow ierzanie mu losu m łodego, 
m oskonsolidow anegokrai byłoby niebezpiecznem . 
O strzegałem  gc, iż okoliczności m ogłyby ranie 
wreszcie zm usić do przy jęcia jego  dym isji, j e ­
dnakże uapróżuo. W reszcie w ystąpił z uroszcze- 
niam i, k tóre doprow adziły  do katastrofy .

K oresponden t: —  Ozy S tam bułów  był na to  
przygotow any że dym isja  jego  będzie nareszcie 
p rzy ję tą?

K siążę: —  M e stanowczo n ie ! Zaskoczony 
był nagle i skutkiem  tego w ybuchły  zofijskie 
niepokoje dnia 30 m aja. S tam bułów  m ógł ustą­
pić ze sceny politycznej ze spokojem i godno­
ścią, am on w m ał hełas.

K orespondent nadm ienia tutaj o telegraficznej 
rozm ow ie księcia ze S tam bułow em  po przyjęciu 
dym isji, S tam bu łów : — W asza książęca M o ś ć ! 
B untow nicy, podjudzeni przez m oich n iep rzy ja­
ció ł, grożą m i śm iercią i chcą dom mój p ląd ro - 
drować. — K siążę : — U spokój się pan. P rosi­
łem  S toilow a, B adosław ow a i Naczewicza, aby 
poczynili zarządzenia co do obrony pańsLiej o- 
soby wobec ludu. — Stam bułów , oniem iały z 
przerażenia, zd o ła ł tylko w yjąkać: — D obrze, 
W ks. Mość, bardzo d u b rze ! D ziękuję W . ks. 
Mości, bardzo dziękuię!

K orespondent w spom niał o orzeczeniu Stam - 
bułow u, że zbliżenie się B u łg arji do B osji n ie ­
m ożliwe, dzięki jego  polityce, przynajm niej na 
50 lat.

K  ńążę (śm iejąc s ię ) : — K ie w ierzę w to, 
bo E i  łgarzy kochają (??) Rosjan. N ie  sądź pan, 
że to  ty lko przejściow e-uczucie. Bez po jednan ia 
z B osją je s t  istnieli e B u łg arji niezm iernie u tru ­
dnione. W B o:ji uw ażają m nie za rusofoba — 
to fałsz. Zrozum iałem  je s t, że nie m ogę przyja­
cielskich uczuć żyw ić d la kraju, gdzie m nie o- 
brażają i zniew ażają; nie justem  ato li w rogiem  
Bosii. K a  bu łgarsk ie j ziem i stałem  się B u łg a­
rem . Ja k  d la  każdego B u igara  taK i <La m nie 
pam ięć cara oswobodziuiela je s t św iętą. Ale m a­
ły  mój kraik, B u łg a ija , je s t  dla B ułgarów , więc 
tez nie może zostaw ać pod w pływ em  m ocarstw  
zagranicznych. Zarówno dobre utrzym uje stosunki 
z W iedniem , B erlinem  i Londynem , a przecie 
nie w yw ierają one, ta k  samo, ja k  i P etersburg , 
żadnego w pływu na nasze spraw y.

N a zapytan ie korespondenta, czy m yś
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y  tó rnego  w jesien i w yboru księcia przez wielką 
Skupczynę- poruszona przez No woje U-V., by łaby  
możliwą do urzeczyw istnienia, odpow iedział ksią­
żę przecząco. D alej zw rócił on uwagę spraw o­
zdaw cy na szybki rozwój B u łgarji, na swoją 
to le rancję w rzeczach w iary i na dobre stosun­
k i z krajowem  duchow ieństw em . „Jeżeli w ew nę­
trzny  porządtk  w B u łg arji — rzek ł ks. F e rd y ­
nand — przekona zagranicę, że w B u łgarji nie 
rządzi aw anturnik, ale praw y w ład ca; jeżeli mo­
carstw a, a m ianow icie Rosja. zechce m aie  uznać, 
w tedy będę głęboko wdzięcznym i praw dziw ie 
szczęśliwym . N ie mogę ato li sta rać  się pow tór­
nie o uznanie. Pogłoski, jak ie  się w tym  w zglę­
dzie po upadku S tainbulow a pojaw iły, były fa ł­
szywe. N ieuznanie byłoby now ą obrazą. Uzna­
nie Europy jesl niezawodnie bardzo ważne i po­
żądane jednakże nie w te j m ierze, aby czynić 
się zawisłym  od E uropy. Jestem  lennikiem  T u r­
cji, nie E u ro p y 11.

Kozmowa trw a ła  godzinę. Zapraszając kore­
spondenta na cerem onję zm iany oaw achu, rzek ł 
k siążę : — Przekonasz się pan, że w naszej ar- 
m ji zachow ały się wyyaźne ślady rosy jsk ich  
w pływ ów . N ie zm ieniliśm y ani regulam inu , ani 
um undurow ania. B ułgarsk iego  oficera trudno  od ­
różnić od rosyjskiego. Przyznaj pan, że to  nie 
w ygląda aa rusofobję.

W końcu w yraził książę radość, że m iał sp o ­
sobność o tw artego  w ypow iedzenia i ugoszcze­
n ia u siebie rosyjskiego obyw atela i publicystę . 
„N ie m ów ię- bądź pan  zdrów, a le : do w idze­
n ia ! 11 — rzekł przy pożegnaniu.

JSmuncypacja kobiet.
(Z Kongresu pedagogów).

Lw ów  dnia 17 lipca.
Drugiemu posiedzeniu plenarnemu Kongresu, 

przewodniczył dyr. Kulczyński z Krakowa.
Pierwszy referat, nie objęty porządkiem dzien­

nym, przedstawiła pani Bujwidowa, żona profesora 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, na tem at: „Uniwer­
syteckie wykształcenie kobiet11. Między inuemi zau­
ważyła prelegentka, że w Paiyżu, w ciągu 12 lat, 
od r. 1882 do 1894 studjowało medycynę Polek 
42, z tyeh 15 otrzymało doktorat, a 5 praictykuje 
w Paryżu. W Genewie 36 kobiet polskich, w Zu­
rychu 3 Polki otrzymały dyplomy uniwersyteckie. 
Te i cały szereg innych danych uważa prelegen­
tka  za podstaw ę do twierdzenia, iż w A ustrji po­
tu orny być Uniwersytety otwarte dla Kobiet. Re­
zultat wysiłków dotychczasowych w tym kierunku 
je st taki, że Senat Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
na wniesione podanie, odpowiedział, iż nie ma nic 
przeciwko dopuszczaniu kobiet na wykłady w cha­
rakterze yyolnych słuchaczek.

Taki referat, postawiony na Kongresie, którego 
trzy czwarte uczestników stanow ią kobiety, m usiał 
ODudzió nam iętną rozprawę, która, jak zwykle w 
takich razach, doprowadziła nareszcie do kilku pla- 
tocicznych postulatów.

Prof. A. Mańkowski, w dłuższej mowie, moty­
wował, dlaczego społeczeństwo nasze broni się prze­
ciwko prądom emancypacyjnym. Wiadomo, że spo­
łeczeństwo nasze zawsze jeszcze uważa i uważać 
nadal będzie, iż przeznaczeniem kobiety jest ogni­
sko życia rodzinnego, i że tam. u tego świętego 
ołtarza, czekają ją  ważne i poważne zadania. Mów­
ca sądzi, że uależy dać kobietom takie w ykształ­
cenie i nadać taki kierunek dydaktyczny ich wy- 
chowaniu, jaki potrzebny jest matkom i żonom. 
N ie wątpi jednak prof. M., że znaleźć się mogą 
i  znajdują się już nawet takie, które siłą energji 
i  zdolności, potrafią przezwyciężyć wszystkie tru ­
dności i wzbić się po nad zwykły poziom.

P. K Bartoszewicz jest za równouprawnieniem 
kobiet pod względem umysłowym: tegoż przeko­
nania jest p. Schlezynger, nauczyciel z brakowa. 
Dyr. Rybowski sądzi, że winno się używać term i­
nu „niew iasta" a nie „kobieta11, i że obok studjów 
uniwersyteckich je st wiele innych, naaer pożyte­
cznych pól do rozwinięcia działalności praktycznej 
d la  kobiet.

Głośne z nazwisk i usilnej propagandy nau­
kowej i konieczności studjów uniwersyteckich dla
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kobiet, literatki, walczące pod h as łem : E  pour si. 
muove, panie: dr Eeinsehm idt i Mareue, oraz p a ­
nie: Bielska, Satko i Skłodowska, rozwinęły swe, 
znane zresztą z wielu bardzo artykułów  i rozpraw 
zapatrywania na dzieje emancypacji kobiet i na 
nieodzowną potrzebę utworzenia uniwersytetów ko­
biecych.

Zabierał głos jeszcze raz prof. A. Mańkowski 
dla podniesienia kwestji, iż naieży odróżniać bar­
dzo subtelnie różnice pomiędzy dążeniami kobiece- 
mi, wywołanemi rzeczywistą węwnętrzną potrzebą 
a chimerami, pseudoemaneypacyjuemi zapędami, 
(brawa).

Wreszcie uchwalono większością s/4 gtosów tj. 
głosami wszystkich pań, wniosek p. Bujwidowej tej 
treści: „Kongres pedagogów polskich uważa za po­
trzebne dopuszczenie kobiet Polek do studjów uni­
wersyteckich w Austrji w charakterze rzeczywistych 
słuchaczek". D ruga ezęśó wniosku, ażeby kon­
gres domagał się zmiany odnośnego orzeczenia u 
m inistra oświaty, została na wielce trafne przed­
staw ienie S. hr. Badeniego odrzuconą.

N ad referatem rozwinęła się dlug-s dyskusja, 
w której kolejuo głos zabierały panie: 'dr Rein- 
szmidt, Niedziałkowska, Szczepanowska, referentka, 
oraz p p .: prof. Rybowski, Solecki, poseł Barwiń- 
ski i hr. St. Badeni. N a podniesienie jednakże z a ­
sługują tylko przemówienia posła Barwińskiego 
(po rusku), który zaznaczając wybitne społeczne 
zadanie wyższego zakładu naukowego dla kobiet, 
domagał się zarazem utrakwistycznych kursów, o- 
raz St. hr. Badeniego, który wskazał na decydu­
jącą okoliczność, że kongres nie może zajmować 
się tem, co nigdy urzeczywistnić się nie da, m ia­
nowicie nie należy brać wcale pod obrady drugiego 
wniosku p. referentki co do przedkładania petycji 
Sejmowi, z domaganiem się żeńskiego liceum, gdy 
sprawa ta in  merito  nie leży w zakresie do u sta ­
wodawstwa krajowego, lecz państwowego.

Uchwalono wreszcie dwa następujące wnioski: 
I. Kongres uznaje potrzebę utworzenia wyższego 
zakładu naukowego dla kobiet w G alic ji; i II. 
Specjalna komisja, którą wybierze komitet, urzą- 
urządzający zjazd, obmyśli środki, ku ternu celowi 
zmierzające.

N a tem posiedzenie zamknięto.

Z WYSTAWY.
(L is t oryginalny Głosu Narodu).

L w ów , 17 lipca.
Po dokuczliwych upałach spadł kilcakrotnie 

deszcz ulewny i odświeżył powietrze. Była i bu­
rza. podczas której piorun uderzył w pawilon po­
cztowy na W ystawie i wypaliwszy kaw ałek posa­
dzki, większej nadto nie wyrządził szkody. Dziś 
pogoda niestała. Ja k  w ostatnich dniach miał 
Lwów wiele zjazdów naraz, tak teraz znowu przy­
było równocześnie tyle wycieczek gromadnych na 
Wystawę, że niełatwo dokładnie wynotować wszy­
stkie. Oto ważniejsze: szkoła szewska z Uhnowa, 
nauczyciele (50) szkół ludowych z rzeszowskiego 
okręgu, szkoła przemysłowa gorlicka, szkoła wy­
działowa męska i żeńska z Kałusza, dzieci szkol­
ne (300) ż Doliny i Bolechowa, włościanie z do-
liuiańskiego, włościanie (150) z dobromilskiego, 
mieszczanie i rękodzielnicy (500) z Krechowie, 
wreszcie górale z Rabki, oprowadzani przez w ete­
rynarza Ponickiego, którzy tak się zachwycali P a ­
noramą i pałacem Sztuki, że w nich kilka godzin 
zabawili, prosząc, żeby im każdy obraz wyjaśnić. 
N a ju tro  i pojutrze zapowiedzieli przyjazd mieszcza­
nie, włościanie i dziatwa szkolna z tarnopolskiego 
w liczbie 300 osób, włościanie i dziatwa szkół
wiejskich z Borynicz, Pomoizan, Krasnego i Ska-
łatu,- oficjaliści i włościanie z dóbr żywieckich (na 
koszt zarządu) w dwóch partjach po 300 osób. 
Jutro  przyjadzie do Lwowa 16 turystów francu­
skich, którzy po zwidzeniu okolicy podkarpackiej 
priy.bywają na Wystawę. Budapeszteńska rada miej­
ska zapowiedziała swoje odw idziny na 26 bm. 
Lwowska rada, odwdzięczając się za przyjęcie, ja ­
kiego doznała przed kilku laty na Wystawie w 
Peszcie, powita teraz in  corpore gości węgierskich 
na dworcu i przyjmie ich gościnnie podczas poby­
tu  we Lwowie.
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Jutro  ożywi plac wystawowy 1000 chłopców, 
należących do korpusów wakacyjnych lwowskich, 
którzy przy dźwiękach swęj kapeli zwidzać będą 
pau ilony , popołudniu zaś odbędzie się popis tych 
małych gimnastyków na boisku.

Dzień wczorajszy był pierwszym poniedziałkiem, 
w którym zwidziło W ystawę blisko jedenaście ty ­
sięcy osób.

Z  W IE D N IA
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

W iedeń 17  lip c a
Jeden p  najznakomitszych koryfeuszów t\ iedeń- 

skiej szkoły lekarskiej, współcześnik Kokitańsky- 
ego, Szkody, Oppolzera i Sehuha, sławny anatom, 
profesor Józef Hyrtl, zmarł dziś w liocysW S4 ro­
ku życia w swej posiadłości wiejskie] w Percntols- 
dorf koło Wiednia, gdzie już od lat prawie dw u­
dziestu przebywał. Naukową sw oją działalność za­
kończył był zmarły już dość dawno, jednak  mimo 
to, pamięć i ślady tej działalności pozostały do dziś 
dnia, nietylko na tutejszym wydziale lekarskim , 
lecz w ogóle w całym medycznym święcie, żywemi, 
bo na polu jego naukowej działalności nikt go do­
tąd prześcignąć nie zdołał Hyrtl był, jak  Rokitan- 
sky i Szkoda, Czechem z ur»dzenia, chociaż ujrzał 
ou światło dzieune w E isenstadt ua W ęgrzech, 
gdzie jego ojciec, jako muzyk w kapeli księcia 
Esterhazyego, był czynnym. Studja odbywał tly rtl 
w Wiedniu.

Zuowu czmychnął stąd „bankier" żydows.G, 
okradłszy swoich klientów7 na znaczne sumy. Jest 
nim niejaki Adolf (czytaj Abrahamj Bette 'heim , 
który posiadał w W iedniu i Abazji wykwintnie 
urządzone kantory bankierskie, a zapomoeą dzien­
ników żydowskich nęcił łatwowiernych do gry g ie ł­
dowej. obiecując im w reklamach, iż ze stosunkowo 
małyin kapitałem wysoki, a pewny będą mieli zysk 
Głupcy, którzy w ogóle wierzą w to. co się w żydo­
wskich dziennikach czyta, powierzali bankierowi pie­
niądze na grę i nawet depozyty. Łotr ten m iał 
w łasną metodę oszukiwania. Z klientami g rał na 
dyferencję papierów; sam, we własnej osobie tj. po­
leceń kupna lub sprzedaży papierów wcale nie wy­
konywał ua giełdzie. Zdarzyło się, iż przy zleceniu 
kupna poszedł papier w górę, a klient nalega! na 
zrealizowanie zysków, więc wówczas oszukując go 
przy kupnie i sprzedaży, co zresztą na giełdzie je s t 
mniej więcej zwyczajem, w ypłacał mu dyferencje 
z pieniędzy, złożonych u niego iako depozyt przez 
innych komitentów. Grając sam z klientami, da­
w ał on im zatem zawsze mylne informacje i r a ­
dził np. kupować te papiery, <k> których sądził, iż 
spadną, a-znow u te sprzeda., ać, które sądził, iż 
pójdą w górę. Ostatniemi czasy liczył na pe­
wno, iż pewne papiery muszą pójść w górę, zatem 
zaangażował licznych swoich Klientów w konira- 
minę. Tymczasem stało się przeciwnie, a ponieważ 
obce depozyty już były zupełnie zdefraudowane, 
więc nie mogąc wypłacić klientom zysków, uciekł z 
W iednia. Skradzione przez niego pieniądze depo­
zytowe, wynoszą ćwierć miljoua guldenów. Policja 
poszukuje oszusta listem gończym. Dotychczas nie 
zdołano znaleźć jego śladów. Prawdopodobnie poże- 
giow ał za Ocean z resztkam i skradzionych obcych 
pieniędzy. Swój.

Echu kąpielowe.
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

K ryn ica  16 lipca.
(J. K .)  Z nastaniem  gorącej pory letniej, kto 

tylko może, opuszcza spiekły bruk miejski i ucie­
ka w góry, lub do miejsc kąpielowych. Bogatsi 
wyjeżdżają do Karlsbadów, MarjenLmdów, Fran- 
censbadów i innych niemieckich „badów ". Mnie) 
zamożni w gotówkę, spieszą do Zakopanego. Szcza 
wnicy, Lubienia, Żegiestowa, Krynicy itd  Ponie­
waż z zasady, jako pa trjo ta , jestem wrogiem 
wszelkich zagranicznych kąpieli, wybrałem więc 
naszą narodową Krynicę i, po załatw ieniu wszel­
kich formalności z pugilares«m, wyruszyłem w pią­
tek z Krakowa o gouz. 7 rano. Droga do Tarno­
wa i dalej do Stróży, jest • dość^jednostaiua. Do­
piero, od tej ostatniej s ta c j i , krajobraz zaczyna 
być przepiękny i oko poi się ciągle widokami 
przypominającemi góry szwajcarskie i Alpy tyrol­
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skie. Za towarzysza podróży miałem jakiegoś żyd- 
ka wraz z synkiem. B ył tak grzecznym, że roz­
począł pierwszy rozmowę:

— Pan dobrodziej daleko jedzie?
— Do F rynicy.
— J a  także. Co piątek wyjeżdżam na szabas, 

przepraszam, chciałem powiedzieć, za interesem, 
bo ja  jestem adwokat.

Zapytałem m ałego, czy takżejedzie za interesem?
— Ja  jadę na term in — brzmiała odpowiedź.

—P atrzpan  dobrodziej —zaw ołałuradow any ojciec
— ja k ą  ma „kepełe“ . On także będzie adwokatem

Pomyślałem sobie: będzie jedna pijawka wię­
ce j,—i usunąłem się w kąt przedziału, puszczając 
wodze dość przykrym myślom o najeździe żydow­
skim na naszą biedną ziemię.

O godzinie po południu znalazłem się już 
na deptaku krynickim, (iwarno i ludno; pełno 
ładnych kobiet, głównie z V\ arszawy. Muzyka gra 
walce i polki; twarze wesołe i uśmiechnięte, try ­
skające zdrowiem i życiem. Trudno naw et przy­
puścić, iż tutaj przyjeżdżają ludzie celem leczenia 
się nieraz z ciężkich dolegliwości.

Zaszedłem do restauracji Fleisciimana, znajdu­
jącej się w budynku kąpielowym. Gospodarz, zna­
jomy resU uiator z K-akowa, przywitał mnie ser­
decznie i z góry objaśnił, że tegoroczny sezon jest 
słabszy od poprzednich, bo dotąd mało przyjezd­
nych, ale jest nadzieja, ze się poprawi z nasta­
niem stałej pogody. Zajrzałem do listy gości i do 
10 lipca bawi zaledwie 1582 isób. Cyfra o po­
łowę mniejsza, niż lat ostatnich. W ystawa, nieu­
rodzaj i ciągłe deszcze, są przyczy ną zmniejszenia 
się frekwencji, ale wszyscy są pełni otuchy, ze 
koniec lipca sprowadzi znaczniejszy zastęp k u ra­
cjuszów, czego życzyć należy.

Zwykle Krynica była głównym punktem  zja­
zdu całego h ig h - lifu  galicyjskiego i warszawskiego. 
Obecnie nie spotkałem ani jednego hrabiego p ra­
wdziwego, gdyż trzech pseudo-baronów i książnej 
rum uńskiej nie można brać w rachunek. W ido­
cznie zagianiczne kąpiele m ają więcej dla nich 
powabu.

Życia towarzyskiego nie ma żadnego. Każdy 
osobno czas spędza i nie troszczy się o bliźniego. 
Z jednej strony jest dobrze, gdyż mniej plotek i 
obmowy, ale z drugiej, oddziaływa to fatalnie na 
ożywienie. Dotąd odbyła się jedna tylko wycieczKa 
zbiorowa, a pierwszy reuniun, który zrobi Jiasco, 
zapowiedziano na dzień dzisiejszy.

Przez cały szereg la t spędzał tutaj lato^ znany 
komeujopisarz, Adolf Abrahamowicz. Ten potrafił 
ożywić Krynicę i, dzięki jemu, bawiono się za­
wsze wybornie. Obecnie ceniony autor „Męża a 
grzeczności", „Pana posła" i wielu innych weso­
łych komedyj złożony jest ciężką niemocą^.! poje­
chał szukać uigi do księdza Kneipa. B rak jego 
daje się uczuwać dotkliwie na każdym kroku.

Krynica okrzyczana jest jako nadzwyczaj dro­
ga i pozbawiona wszelkich wygód. Fałsz najwie- 
rutniejszy. Mieszkania są dość ta n ie ; niektóre wil­
le, ja k :  Tatrzańska, pod W isłą, pod Ułanem, E- 
bersówka, w której się mieści pensjonat i zakład 
kąpielowy, urządzone są nawet z europejsaim k o p - 
fortem. W restauracjach jeść debrze i stosunkowo 
nie drogo. Obiad, złożony z czterech potraw, ko­
sztuje u Fleischm ana 1 złr. 20 et., a jest to pier­
wszy zakład gastronomiczny.

Jedyną rozrywkę, jaką posiada teraz Krynica, 
stanowi teatr stanisławowski, zustający pod dy­
rekcją p. Wł. Antoniewskiegc. Z niedowierzaniem 
zaszedłem do niego. Grano sztukę W alewskiego. 
„Górą Eadziw iłł" i, przyznać muszę, doznałóm 
miłego rozczarowania. Wszyscy artyści umieli swo­
je  ro le; wystawa staranna, wykonanie ról popra­
wne , a sam Antoniewski odtworzył głów ną pu­
stać Eadziw iłła z istotnym artyzmem i uważam go 
za jednego z lepszych przedstawicieli tej buńczu­
cznej kreacji, Eepertoar sk łada się przeważnie z 
komedyj lekkich i utworów patrjotyeznych. Teatr 
był dość zapełniony.

Jednego dnia wdrapałem się na szczyt góry, 
przezwanej „M ichasiowa". Znalazłem tam  towa­
rzystwo, złożone z Francuzów. Jakaś otyła dama, 
kilka dość ładnych panienek, prawdopodobnie có­

reczek i paru  dżentelmenów, ubranych w edług o- 
statniej mody. Eozmawiano najczystszem narze­
czem nadsekwańskiem . Usiadłam na drugiej ławce 
i zachwycałem się górską naturą.

.Nagle rozległ się bolesny krzyk i w idzę, to­
czącą się dzvwczyuKę po urw isku. Otyła dama 
zerwała się szybko i zaw ołała:

— Aj w aj! P an ie Olesz, ratuj moją Eóżę! .
P an  Olesz i  ja , szybko poskoczyliśmy i wy­

ciągnęliśm y pannę Eóżę, trochę podrapaną, ale zu­
pełnie zdrową.

Mama podziękowała mi lekkiem skinieniem 
głowy i wyrzekła: M eręi,

M e byli to Francuzi, ale nasze żydki z W ar­
szawy, tylko okropnie wycywilizowani. W strachu 
jeduak  zdradzili swoją narodowość.

W krótce przybędzie Barcewicz. Znakomity 
skrzypek cieszy się zawsze wielkiem puwodzeniein 
we wszystkich galicyjskich miejscach kąpielowych.

P  ti. W ustępie o teatrze, zapomniałem o je ­
dnym dość ważnym szczególe. Pan Antoniewski, 
za przykładem teatrów paryskich i warszawskich, 
zaprowadził w Stanisławowie i Krynicy bezpłatne 
lornetki i alisze teatralne, nie podwyższając ceny 
miejsc. Nowość ta  ogólnie się tutaj podobała.

Iw onicz 18 lipca.
(L is t oryginalny Głosu Narodu.)

Przyznać trzeba, że dobrą słasvę, ja k ą  Iwonicz 
posiadł oddawna, dzielnie podtrzymać umie. Prze­
śliczne położenie wśród gór i lasów, wyborne po­
wietrze. które z powodu wielkiej ilości zawartego 
w niem ozonu, a zmniejszonego ciśnieDia barome- 
trycznego tak skutecznie w pływ a na szybką odno­
wę m aterji, — wreszcie zapobiegliwość właściciela
0 ciągły rozwój zakładu, wszystko tu  składa się 
na ogół warunków, zapewniających Iwoniczowi 
poczestne miejsce wśród Krajowych miejsc kąpie­
lowych.

Do środków leczniczych należą tutaj przede- 
wszystkiem cztery zdroje m ineralne: barola, Ama- 
lji, Heleny j  Emmy — wszystkie do szczaw sło­
nych jodobromowych zaliczone, .nadto i zdrój żela- 
zisty Józefa i chemicznie obojętny Adolfa.

Oprócz kąpieli zimnych w głównym budynku 
szwajearsKim. obejmującym 4 baseny, do których 
wody z potoka górskiego dostarczają wodociągi, 
po całvm zakładzie rozprowadzone, znajdują się 
jeszcze w  lesie inne łazienki, przeznaczone do k ą ­
pieli zimnych, dalej idą : kąpiele igli wio we z drzew 
szpilkowych i kąpiele borowinowe, cieszące się od 
r. 1882 coraz większą wziętością. — Porady le­
karskiej w roku bieżącym udzielają: d r Eości- 
szewski, dr Kaden i di Klemens Dębicki z rząd­
kiem zaparciem się pełniący obowiązki i e K a r z a  za­
kładowego.

Niemniej korzystnie przedstaw ia się Iwonicz pod 
względem wygód i przyjemności. Zakład bowiem 
elektrycznie oświetlony posiada dostateczną ilość 
mieszkań, porząanie umeblow anych, parę dobrych 
restauracyj, czytelnię, salę balową z komfortem 
urządzoną, muzykę itd ., a jakkolw iek w sezonie 
bieżącym dla uzdrowisk naszych nie bardzo w o- 
góle sprzyjającym, lista gości wykazuje tutaj do­
tąd  osób 720, na brak ruchu towarzyskiego żalić 
się nie możemy. Odbywające się bowiem co tygo­
dnia wieczorki tańcujące i zabawy dziecinne, a przed­
tem występy znanej wam dobrze Adolfiny Zimajer 
w towarzystwie córki i młodego .Eapackiego dopo­
m agają skutecznie do ożywienia. Pogodę m a­
my prześliczną, każdy rad -n ie ra d  korzysta z ro- 
skoszuych wycieczek, do których pociągają go so­
wicie przez naturę uposażone miejscowości okoli­
czne, ja k :  Rymanów, DuKla, malowniczy Odrzyków, 
Krosno i w. innych.

Noc nad Bosforem.
(Dokończenie).

P a li się! Tego tylko brakowało. Ubieram się
1 pakuję moje tłomoki. Trwoga mnie ogarnia. Z 
liczrych opisów w iem , co znaczy pożar w Kon­
stantynopolu, z ja k ą  szybkością rozszerza się i ni­
szczy całe dzielnice. Nareszcie spakowałem się i 
wyglądam oknem czy ogień już blisko. Nie w i­
dzę żadnych blasków. Stróż nocny tymczasem cią­
gle stoi pod mojem oknem i puka i krzyczy.

— Gdzież właściwie się pali? — pytam go.
— W Stambule.
— Daleko stąd?
— P ó ł mili.
— Do licha czemu tak  krzyczysz?
— Panie, abyś wiedział, że się pali
Z całą przyjemnością byłbym mu rozbił głowę.
O śnie nie można już było ani n rw et myśleć. 

Ponieważ byłem ubrany, zdecydowałem się pójść 
na miejsce pożaru. Wychodzę z hotelu i spostrze­
gam stróża nocnego, ciągle jeszeze stojącego przed 
mojem oknem, pukającego i krzyczącego. Czyż 
ou nie skończy nigdy ? Lecz spostrzegam, że 
i on ma „krzywe" palce. Wciskam mu w rękę 
5 pi astrów i proszę:

— Nie pukaj więcej; chciałbym spać.
On spokojnie w ziął piastry i odrzekł:
— P iastry  mogę zatrzymać, ale pukania nie 

mogę zaprzestać.
Nie pozostało mi więc nic innego jak  w noc 

ciemną, w obcem mieście, wlec się na miejsce po­
żaru, który mnie nic nie obchodził. Była to dro­
ga trochę awanturnicza przez wąskie i krzywe u- 
liczki, zasłane żebrakami i psami N araz zna la­
złem się przed olbrzymią, nieba sięgającą, wieżą, 
oblaną sentymeutalnem światłem księżyca. To Ga- 
lata. I atrzę w górę, oczyma szukam szczytu. Jak 
tam pięknie być musi na szczycie tej wieży ; z pe­
wnością nie dochodzą tam żadne hałasy, ani wycia 
psów. Jakby tam cLho usnąć można... Pukam  do 
bramy. Stróż otwiera mi z kw aśną m iną:

— Co tam ?
— Chcę wejść na górę.
Popatrzył na mnie, jakby chciał powiedzieć: 

To nie jest dom dla warjatów. Nie. powiedział tego 
jednak, tylko sldnął na mnie, bym szedł za nim — 
równocześnie pokazał mi krzywe palce. Dałem 5 
piastrów. S tał się zaraz grzeczniejszym i uśmie­
chając się słodko, rz e k ł:

—  Panie, w ciemności widziałeś tylko jedną 
rękę.

Musiałem opatrzyć i drugą rękę. Teraz wziął 
on latarkę i począł iść po stopniach w górę. Sze­
dłem za m m ; nie wiedziałem, jak  długo droga trw a­
ła , ale wydawała mi się wiecznością. Byłem prze­
konany, że przeszedłem już tysiąc stopni. N a mo­
krych i śiizkich stopniach padałem niezliczoną ilość 
razy. e sen morzył mnie. Przew odnik mój tym ­
czasem pow tarzał c iąg le : Wyżej, panie, wyżej !

Przez małe okienko wyjrzałem na świat. Po- 
demną przepaść niezgłębiona. Patrzą w górę, a 
wieża jeszcze dwa, jeszcze trzy razy tak  wysoka, 
zinużenie praw ie już mnie przemaga. N a p la tfo r­
mie przyjmują mnie strażniiy przyjaźnie, chociaż 
są nieco zdziwieni i częstują czarną kaw ą. A j e ­
den przysiada się około mnie i opowiada mi dzi­
wne historje o tej wieży, jak  to wybudowali ją  
genueńczycy, ja k  to z niej strącano zbrodniarzy na 
śmierć skazanych — a ja  patrzę na miasto prze- 
błyskujace drobnemi światełkam i. na płomień 
pożaru w oddali i srebrzący się księżycem Bosfor,, 
i zasypiam. Nachodzą mnie brzydkie sny, jako, 
jestem  skazańcem, a mój przewodnik jest katem, 
który mnie ciągnie po stopniach i już ma strącić 
w otchłań... Budzę się.

N a niebie jaśnieje już zorza. Noc już imnęła, 
mogę więc nareszcie pójść do domu, odpocząć, 
usnąć. Przed hotelem moim widzę jeszcze prze­
klętego stróża nocnego, który już odchodzi. Psy 
śpią cicho, wygrzewając się do wschodzącego słoń­
ca. Szczęśliwy rozbieram się;' k ładę i zasypiam. 
1 znowu śpię 5 minut. Budzi mnie przeraźliwszy 
nad wszystko hatas. N a korytarzu miauczy kotka, 
której zabrano m łode; pod okuami psy wyją, u 
wrót śpiewa żebrak, na ulicy krzyczy czyściciel 
butów, krzyczy przekupień, rozwożący Pmonjadę i 
drugi, który sprzedaje lody, i trzeci, który sprze­
daje owoce, i czwarty i piąty i cały ich legjon. 
Od 5 godziny rani, każdy z nich cnce już zarabiać.

A ja  chciałbym usnąć. D la mnie jest to nie- 
możliwem. W prawdzie mieszkańcy Konstanty no-' 
pola um ieją spać przy takim  hałasie, ale do tego, 
potrzeba przyzwyczajać się tyle lat, ile Konstan 
tynopol od swego „ałożenia liczy.
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F E J L E T O N " .
CZARODZIEJSKI TESTAMENT.

P O W I E Ś Ć  Z F R A N C U S K I E G O  

41 (Ciąg dalszy).

W każdym raz ie , ów epizod d ram a ty ­
czny w San-Jose, z m oją prezydenturą i trz ę ­
sieniem  ziem i, na pokaranie m ojego zuchw al­
stw a, będzie kiedyś głów nera w spom nieniem  
z odbytej podróży. Będę m ógł rzució w oczy 
każdem u. —  „Cóż to  sobie m yślic ie? ... I  ja  
by łem  prezydentem  R e p u b lik i!“

D nia pierw szego sie rpn ia  o czw artej po po­
łu d n iu  A la sk a  w jeżdżała do portu Z ł o t ą  B r a ­
m ą ,  w ykręcała się zręcznie pom iędzy statkam i 
i parow cam i, rozm aitych narodowości, zarzttcając 
w końcu kotw icę w niew ielk im  załom ie N o rth  
Pierza.

XV.
F r i  s c o.

S ąn-Frauciseo  (d la  skrócenia nazywane Frisco  
przez A m erykanów , um iejących oszczędzać i czas 
i  słowa) je s t portem  najw ażniejszym  w Z acho­
dn ie j A m eryce. T a przystań  doskonała je s t zna­
ną i w ielb ioną przez ogół podróżujących po oce • 
anach . Z w szystk ich  m iast am erykańskich , to 
jedno  może, w ygląda najm niej n a  m iasto w A m e­
ryce zbudow ane. T łu m y  przepływ ające ulicam i, 
są  bardziej pstrokate i n ie tak  jednosta jne , jak  
gdzie indziej. W szelk ie rozryw ki są tu  g ło­
śniejsze, n ik t się z niem i nie ukrywa. M ie­
szkańcy tn te js i są m niej ob łudn i i n ie udają 
wcale ś w i ę t o s z k ó w .  W yg ląd  ogólny m iasta 
je s t  weselszy, nie tak  nudny i ponury, jak  gdzie 
in d z ie j. J e s t  to pobyt najprzyjem niejszy  nieza- 
przecznie dla każdego E uropejczyka, k tó ry  m ógłby 
w  końcn um rzeć z nudów , w jed n e j ze stolic 
N ow ej-A nglji naprzykład . ze zw yczajam i aż do 
przesady w stydliw em i i surowo - raoralnem i. 
Zaraz u w stępu, w m iejsen w ylądow ania, roiło 
się  od ludzi, było pełno beczek, skrzyń, Kufrów 
i  kuferków  z rozm aitem i tow aram i. T łu m y  po­
ruszały  się żywo i hałaśliw ie. Potrącali się i  p o ­
pychali naw zajem  : kupcy, m ajtkow ie, Chińczycy, 
trag a rz e  irlandcy i tym  podobni... W szystkim  
zaś tak  było pilno i tak  byli zajęci w łasnem i 
spraw am i, że naw et na m yśl im  nie przyszło 
spojrzeć bodaj uważniej na nowo przybyłych  
parow cem  A la ska .

N asi przyjaciele zatrzym ali się przez chw ilę, 
ogłuszeni i o szo łom ien i, ruchem  niezw ykłym  
i ca łym  tartasera , odbijającym  tak  jaskraw o od 
ciszy na pełnem  m orzu. A rm and dum ał sm ę­
tn ie , nad tem i dn iam i rozkosznem i, w czasie 
k tórych , m iss A u re tta  obsypyw ała go ty lom a 
dow odam i sw ojej najwyższej życzliwości. Przy­
pom inał sobie najm ilsze z n ią  pogadanki i w szyst­
k ie  inne sta ran ia  najtroskliw sze. Bardzo ła tw o  
pyzyw ysnąć do podobnych w ygódek, szczególniej 
p rzy  boku m łodej i ślicznej dzieweczki. To też 
A rm and  oczekiw ał praw ie z przełażeniem  i ża­
lem  na wskroś przejm ującym , chw ilę złowrogą, 
kiedy  będzie zm uszony rozpocząć na nowo w alkę 
z losem  nieubłaganym .

—  Dokąd pojedziem y ? — spy ta ła  A uretta .
Z adrżał A rm and, usłyszaw szy te słow a. Zwró­

c ił się do M urlytona i rzek ł:
— Znasz s ir  Sau-E rancisco?
— W cale uie.
—  Pozwól więc w takim  razie udzielić sobie

dobrej rad y   Idźcie państw o prosto przed
sieb ie , tą  aleją, wysadzoną drzewam i po obu 
stronach . To K e a rn y  street. O jak ie  pięćset 
m etrów  stąd, zobaczycie obok g ie łdy  kupieckiej, 
C hina-P acific-H otel. -Pulecam go państw u naj­
goręcej.

— E jże! — A nglik zdum iony oczy na niego 
wytrzeszczył. —  Czy byłeś tu  już kiedy, sir ?

Lavarede odrzucił z u śm iec h em :
— W łaściw ie... n igdy... tyle jednak  czyta­

łem  o tern m ieście!...

Z m ienił te raz  ton żartobliw y, na całk iem  
poważny.

—  Jesteśm y  na stałym  lądzie. R ana ju ż  m i 
praw ie nie dolega. M uszę zatem  m yśleć o j a ­
kim  takim  zarobku, aby módz je ch a ć  dalej.

— Jak to . tak  zaraz z m ie jsca?  — sp y ta ł 
M urlyton. spotkaw szy się z b łagalnym  w zrokiem  
A uretty .

— B yłoby to  n iedyskrecją z mojej strony, nad ­
używać dłużej państw a gościnności.

I dodał najspokojniej :
— W idzicie pań-tw o tego  tam  człow ieka, 

otoczonego zgrają  obdartusów  rozm aite j narodo­
w ości? Godzi i zam aw ia najw idoczniej tra g a -  
rzów ... Może i m nie przyjm ie... Będę m ia ł 
przynajm niej co je ść  przez dw a dni i czas do 
nam ysłu, co dalej począć?

W yciągnął rękę do A nglika.
—  Very cttrius! —  m ruknął p ó ł g łosem  

M urlyton. — Tam  prezydentem  R zeczypospolitej 
kostaryjskiej, a tu ... trag a rzem !... V ery  c u r iu s !

N ie dopuściła jednak  do te j ostateczności 
miss A uretta .

— Zapom inasz, ojczulku, co pow iedział lekarz 
okrętow y. Po każdym ruchu gw ałtow niejszym , 
może otw orzyć się rana pana A rm anda. B yłoby 
z naszej strony czynem  w prost nieludzkim  i nie­
m oralnym , dopuścić do czegoś niepodobnego.

A nglik uderzył się w czoło.
— Całkiem  spraw iedliw ie!... P osłucha j więc 

mój kochany rekonw alescencie. S tan  tw ój w y­
m aga jeszcze sta rań  troskliw ych, przynajm niej 
przez tydzień. Proszę zatem  tow arzyszyć nam  
do hotelu przez ciebie wskazanego.

— Jak to ... do h o te lu ?
— N aturaln ie. N ależy to  do naszego ra ­

chunku.
— I  bifsteki w do d atk u ?
— Cena życia uratow anego mojej córce. S po ­

dziewam  się,v żem te j przysługi nie ocenił za 
w ysoko?... „Ścisłe rachunki rob ią dobrych  przy­
jació ł.... “ pow iada wasze francuskie przysłow ie. 
— I  praw dziwych przeciw ników  — A rm and
uśm iechnął się  figlarnie.

— N ie sąd.zę przecież, aby pan Lavarede,
chcia ł narzucać się m emu ojcu z sw ojem i do­
brodziejstw am i i m yśla ł upokarzać go n iem i — 
rzek ła  A ure tta .

D ziennikarzow i nic nie pozostaw ało, ja k  sk ło­
nić się na to  i... p rzystać na wszystko. Pocią­
g n ą ł za sobą A nglików, prow adząc prosto na 
K e a rn y  street..

Ulica ta  najpiękniejsza w San-Francisco, po ­
siada po obn stronach, najpyszniejsze gm achy , 
daw ną i  nową C ity -H a ll’ę, budynek cłowy, po­
cztę, hotel des M onnaies, g ie łdę  kupiecką, bi­
b lio tekę hand low ą, sam e budow le pożyteczne. 
P iętnaście św iątyń  ryw alizuje co do w spaniałości 
z te a tra m i: Baldw in, K alifornian i ty m  podobnie... 
J e s t  jeszcze prócz tego  kilka przepysznych do­
mów bankow ych, hotelów , a raczej pałaców n a j­
w ytw orniejszych, na dziesięć p ią ter, z balkonam i 
i te rasam i, napełn ionem i cudow ną f lo r ą  pod­
zw rotnikow ą.

— P y szn e! — w ykrzyknął zdum iony, n aw et 
lodow ato-obojętny sir M urlyton.

—  Szczególniej, gdy nad te in  się  zastano­
wimy -  w trąc ił A rm and — że to  m iasto istu ieje  
zaledw ie od czterdziestu pięciu lat.

— T ylko? — podchw yciła  A ure tta .
— T ak  jest, m iss. W  roku 1847, is tn ia ła  tu  

zaledw ie lich a  osąda o tysiącu m ieszkańców, 
Y erba-B uena , założona przez kato lickich  m isjo ­
narzy O. O. Franciszkanów , p rzyby łych  z M e­
ksyku.

— A dziś?
— Dziś liczy San-Francisco  trzykroć sto ty ­

sięcy dusz —  O dkrycie z ło ta  sprow adziło  tu  
zg ra ję  n ieprzeliczoną aw anturników . O becnie o- 
s ty g ła  cokolw iek ta  gorączka. P rzem ysł i h a n ­
del na w ielką skalę, zastępu ją p ierw otny  „ cla im ...u 
Otóż i je s te śm y  na m iejscu — F rancuz  zau­
ważył.

(Ciąg dalszy nastąpi).

N A S Z E  C Ó R K I -
(Ciąg dalszy).

W zrastaiący coraz bardziej zastęp  kobiet, po­
siadających w ykształcenie na równi z mężczy­
znam i, uprzystępni im praw dopodobnie i na tem  
polu zarobki.

Zanim nadzieja zostanie spełnioną, przyjrzyjm y 
się raz je szcze , czy praca biurow a je s t odpow ie­
dnią dla kobiety . Chcąc dać odpowiedź ogólną, 
zawsze zastrzegać się będziemy, iż na wszelką 
pracę kobiety  zapatru jem y się z pew nego, stale 
obranego punktu  w idzenia , a m ianow icie, czy 
praca ta  da się pogodzić z obowiązkami rodzjn- 
uemi to  je s t ,  czy ko b ie ta , zajm ując się tą , lub 
ową p racą , może być równocześnie dobrą żoną 
i m a tk ą?

Z apatru jąc się z tego w łaśnie punktu  w idze­
n ia . m usim y odpow iedzieć: „n ieJ .

N ieraz dają się słyszeć narzekania, iż kobiety 
m ają wzbroniony przystęp  do zajęć na pocztach, 
w bankach  . na kolejach i t. d. Pom yślm y jednak , 
że praca w ty ch  in sty tuc jach  pochłan ia niemal 
cały czas. możliwy do w ykonyw ania jak ichko l­
w iek zajęć. U rzędnik pocztowy, te legraficzny lub 
kolejowy, przez cały praw ie dzień pozostaje na 
służbie. Czyż w tych  w arunkach kobieta może 
pom yśleć o zamążpójściu ?... czyż wyszedłszy za 
mąż może dopilnować gospodarstw a, wychowania, 
kształcen ia d z ie c i? .. Stanowczo „n ieu.

Z tego  też powodu praca b iurow a, jeżeli nie 
da się pogodzić z obow iązkam i rodzinnem i, może 
być celem ubiegań się d la  ty ch  k o b ie t, k tóre 
znajdu ją się w położeniu w yjątkow em  i nie ży­
wią myśli o utw orzeniu w łasnej rodziny.

O zajęciu chwilowem  ani m owy być nie może. 
Praca biurow a w ym aga w praw y, w ym aga p rak ­
tyki nieraz paroletn iej, na cóżby się więc zdało 
spędzenie najpiękniejszych dni młodości przy 
biurku, jeżeli z góry  wiadom o, że rezu lta ty  te j pracy 
pójdą na m arn e , to  je s t ,  że trzeba  ją  będzie 
porzucić, gdy tra fi się okazja w yjścia za mąż.

Czasową u. p. je s t praca kasjerki sklepow ej. 
W ie  o tem  dobrze każda ko b ie ta , k tó ra  na te j 
drodze szuka zarobków. Zajęcie w ym agające u- 
staw icznego siedzenia je s t  szkodliw em  dla jej 
k r o w i a ,  czem prędzej też p rag n ie  uw olnić się 
od niego i znaleść ccś innego, albo wyjść za mąż.

N aw iasem  musimy tu  zaznaczyć, iż kobiecie, 
zajętej dzień cały  za kantorkiem  k asow ym , tru ­
dniej przychodzi znaleźć m ęża, aniżeli oddającej 
się jakiejkolw iek pracy.

P rzez dzień cały  przesuwa się co praw da 
liczny szereg m ężczyzn, niejeden zagada uprze j­
mie , lub  zwabiony m iłą tw arzyczką (bo to  także 
je s t  jedfia z kwalifikacyj w ym aganych na kasjerkę) 
zaczyna częściej zaglądać do sklepu i czasem z roli 
k lien ta  przedzierzga się w rolę konkurenta . W y­
padki to  dpsyć częs te , a ich rezu lta t? ... N a dzie­
sięć tego  rodzaju znajom ości, jed n a  kończy się 
m ałżeństw em . zazwyczaj najgorzej dobrauem , 
resz ta  zaś... upadkiem  m oralnym !...

Czyż potrzebujem y tłóm aczyć się jaśniej- d la ­
czego ani jednera słowem zachęty  nie chcem y 
zwiększyć i tak  już dosyć licznego zastępu ka­
sjerek  sklepow ych ?...

K ró tko  m ów iąc, kobieta szukająca środków 
utrzym ania w jaKiemkol wiek zajęciu powinna zawsze 
oglądać się na przyszłość m niej lub więcej od­
daloną, a przyszłością tą  je s t  zamążpój.ście. Z tego 
w łaśnie względu praca biurow a je s t dla kobiet 
jed n ą  z naju iew dzięczniejszych, gdyż albo zam yka 
przed niem i owe widoki pa przyszłość , albo też 
nie zda się na nic, w rąz 'ś  dojścia do owego 
najpożądańszego celn. J e s t  to  zatem  zajęcie od­
pow iednie tylko w w ypadkach w yjątkow ych dla 
kobiet starszych , dla wdpw bezdzietnych i t. p.

Zdarzają się czasam i w sk iepach , kau torach  
fabrycznych i t. p. czypności wym agające pracy 
k ilkogodzinnej, jak n. p. korespondencja , bpchal- 
te r ja  i t. d. Do czypności tych  nie odnoszą się 
strony  u je m n e , pptyyżej w skazane, na te j też 
drodze kobiety częściej niż dotychczas powinny 
szukać zarobków.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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K R O N I K A.
K ra kó w  dn ia  19 lipca.

<alendti kościelny. Dziś W incentego a 
Paulo, wyznawcy ; jutro Czesiawa wyznawcy i Kassjana 
męczennika.

Dziś w kościele Misjonarzy na Kieparzu i na Stra- 
domiu. odpust zupełny ku czci św. W incentego a Paulo; 
w niedzielę zaś, ku czci tegoż świętego,',;odbędzie się 
nabożeństwo odpustowe w kościele Sióstr Miłosierdzia 
na Wesołej i u św. Łazarza.

Kalendarz myśliwski. Począwszy od 1-go lipca wol­
no polować na kozły, a od 15-go bm. na dziką kaczkę, 
dubelta i krzyka.

Kalendarz rybacki. W lipcu wolno łowić: łoso­
sia. pstrąga, szczupaka, lipienia, głowacicę, bolenia, ja­
zia. świnkę, czepa, wyrozuba, czeczugę, sandacza, lesz­
cza, brzanę i cyrtę. Czas ochrony przypada na: klonka, 
brzankę i ' ręgorza.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dzi' o godz. 3 min. 54, zachód przypada na godz. 
7 min. 37; długość dnia 15 godzin 43 minut.

Ciepła rano stopni 13

Kuoiąjcie tylko n chrześcijan!

Konfiskata. Num er niniejszy w edycji prowin­
cjonalnej, został wczoraj wieczorem skonfiskowa­
ny przez e. k. P rokuratorję państw a za list z pod 
Dobromila, w którym była mowa o nauczycielu 
ludowym, p ADtonim Budzińskim. Po usunięciu a r­
tykułu inkryminowanego, zarządziliśmy drugą e- 
dyeje.

W sorawie „Stańczyka". Lwowsk’ nasz kore­
spondent doniósł nam ouegdaj, że dzięki gorliwości 
d ra  Marjana Sokołowskiego, „^Stańczyk", arcydzie­
ło Jan a  Matejki, został doszczętnie zniszczony. 
Dziś br. Milewski, właściciel „Stańczyka1' odwi- 
dził nas razem z p. Antonim Piotrowskim, artystą 
malarzem, by nas uwiadomić, że list naszego ko­
respondenta lwowskiego zawierał pewne niedokła­
dności, hrabia zaś Milewski, w drażliwej tej spra­
wie, zasięgnie wP’erw, nim cokolwiek postanowi, 
opinji stowarzyszenia artystów, którego jest człon­
kiem i sam putem ogłosi co uzna za stosowne. 
Tymczasem prosi nas zanotować, że dotąd nie 
je s t jeszcze stwierdzonem, kto właściwie zmywał 
„Stańczyka" i że on an do Akademji Umiejętności 
ani do Wszechnicy Jagiellońskiej żadDego pisma 
nie wystosowywał.

* Czwarte okno w presbiterjum kościoła Mai- 
jackiego, zostało już zupełnie ukończone. Okno to 
fundacji hr. K Milewskiego, który nie szczędził 
kosztów, a co wie.cej, zabiegów, w obec u trudnień 
jak ie  zacnemu fundatorowi stawiano, przedstawia 
się na wewnątrz wspaniale. Środek okna zajmąje 
wierny opraz Matki Boskiej Ostrobramskiej, po 
nad którym znajduje się Pogoń Litewska ’ jeszcze 
wyżej Trzy bramy, u samej zaś gory św M:chał 
Arch. Cały obraz otoczony jest herbami województw 
litewskich, dolną zaś część zajmuje duży herb fun­
datora, zakończony dewizą M al-ąri tout. Prze? 
umieszczenie herbów, okno zyskało na wielkiej 
grze kolorów, cały zaś efekt okna polega w tem, 
że szerokie snopy św .a tła  wpadają przez sam o- 
biaz a zwłaszcza od samej twarzy obrazu. Nie- 
tylko wewnętrzny widok okna jest efektowny — 
ale i na, zewnątrz obraz Matki Boskiej odbija się 
tak wyraźnie, że każde oko. mimo znacznej wyso* 
kość’ może go dojrzeć. To też przechodzący obok 
kościoła św. Barbary, niema' Każdy się zatrzymu­

je  i podziwia nowe okno a szczególnie obraz Ma­
tk i Boskiej Ostrobramskiej, utrw alony na okni 
naszej na'wspanialszej bazyliki.

przy tej sposobności podzielić się możemy 
wmdomością, że restauracja wielkiej wieży zasta­
nie już wkrótce p o d ję t ą  i to kosztem miast*. Do 
zbadania stanu rzeczy wyznaczono już fundusz, a 
zbadanie jak  i całą restaurację powierzono p. W in­
centemu Wdowi szewskiemu.

0. Dominik .nacja Azula, przeor krasow skie- 
go konwentu 0 0 . Dominikanów, obchodził w c^ ra j 
25-lecie swojej k azań sk ie j pracy. Uroczysty dzień 
św ięcił ks. Azula z klasztorną skromnością, od p ra­
wieniem o godz 6 rano sumy w kaplicy św. Ja- 
cfca. Jubilatów , asystowali starsi bracia zakonni, 
a chór amatorów, pod kierunKiem O. S. Werber-

gera, wykonał odpowiednie pieśni religijne. Przez 
cały zaś dzień odbierał jub ila t powinszowania, tak 
osobiste, jak  i pisemne, nietylko z kraju, ale i z 
zagranicy, z życzeniami: Afultos annosl

Piękna fotofjrafja. w dużym formacie, z p ra­
cowni artystycznej Sebalda, pojawiła się w oknie 
handlu  F ischera na A —B. Jestto portret nader 
trafny z ostatniego zdjęcia prnfebora-rektora Lu- 
JwiKa Teichmana, zasłużonego anatoma, któremu 
niedawno uezmiowie jego urządzili w spaniałą owacją,

P. Sianisław Konopka, znakomity polski re­
cytator i profesor deklamacji, bawi od pewnego 
czasu w Berlinie, gdzie wieczory jego cieszą się 
niezwj kłem powodzeniem. P. Konopka między in- 
nemi zaznajamia Niemców z arcydziełami po'skieji 
literatury, a zwłaszcza z utworami patriotycznemi, 
jak Ujejskiego: „Pogrzeb Kościuszki", Borkowskie­
go: „Pięć krzyżów" i t. p., które, jak  wśród nas 
w szysęy pamiętają, wygłasza z niepospolitem nczu- 
clem, do łez wzruszając słuchaczy. Berlińskie dzien­
niki niemieckie nie szczędzą mu pochwał, i po­
równując p. Konopkę z ich słynnym Strako- 
sebem, pierwszeństwo w recytatorskiej sztuco przy­
znają polskiemu deklamatorowi. Co najbardziej 
oerlińezyków zadziwia, to szczególny dar p. Kono­
pki wygłaszania całych naw et dramatów, jak  n. p. 
„Urjel Akosta", zawsze z pamięci.

Z Uniwersytetu. P p Edmund Ciszka, rodem 
z Rohatyna, Adam. Bednarski, rodem z Podgórza, 
W awrzj niec Kędzior, rodem z Toporowa, Henryk 
Kunzek, rodem z Sambora, Marian Tokarski, ro ­
dem z Harasymowa, otrzymali wczoraj na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktorów wszech nauk lekar­
skich.

Nowość! W teatrze letnim  p. Myszkowskiego 
dziś w czwartek pierwszy raz „Nasze paryżanki", 
krotochwila w pięciu aktach oryginalnie napisana 
przez p. C. Danielewokiego. Główną rolę uopiso- 
wą odegra autor, który w ubiegłych dniacn cie­
szył się takiem powodzeniem w „ Ja s  się śm ieją". 
„Nasze paryżanki" grywano jnż w Warszawie, 
Poznaniu, Petersburgu, Łodzi i Odesie i wszędzie 
przyjmowano je nader przychylnie, to też wątpić 
nie trzeba, że się i w Krakowie spodobają.

Co komitetu wzniesienia na Nowej Wsi N aro­
dowej pomnika zmarłemu kardynałowi Dunajew­
skiemu, uchwalono powołać: adm inistratora, a wzglę­
dnie biskupa djecezji krakowskiej, dalej ks. P io­
tra  Soubielle wizytatora, ks. Więcka, pp. Ant. 
hr Wodzickiego, Paszkowskisgo, Andrzeja hr. Poto­
ckiego, Adama Zbroję, Gollendorfera i wniosko­
dawcę p. Bociańskiego. Do składki podczas uczty 
ząj isali się: p. L enert 10 złr., Boeiański 5 złr., A. 
Zbroja 1 złr., F. Zbroja 50 et., A. Konik 1 złr., 
F . Konik 1 złr., St. Chwastek 1 złr. Gmina No­
wej W si Naród. 25 złr., H. Danek 50 ct., H. 
Gollenhofer 5 zł. Gmiua Łobzów 10 złr. J . Kowal­
czyk 5 złr. ks. Spubielle 10 złr. Rękodzielnicy 
przy budowie kościuła 7 złr., ks. Więcek 5 złr 
Zakład biednych chłopców ks. Siemaszki 2 złr. 
Ignacy Chmura 1 złr., ks. Gołaszewski 5 złr., P  
Resół 1 złr., H ąjiziński, wójt Czarnej W si 5 złr., 
WoryBdewicz 5 złr., Sob'erajski 1 złr., L Koło­
dziejczyk 50 et., M. Klimczyk 1 zh , J . Jauow ski 
50 ct. Razem zebrano 109 złr. Szlachetna myśl 
wniosKodawcy znalazła odraza dobry grunt, który 
on sam też upraw iał, otwierając krótko widzącym 
oczy na pożytek, ja k i Zakon przyniósł poszczegól­
nym gnjiuom i zagrodom przez wybudowanie oka­
załego domu beżego i pięknych budynków k la­
sztornych. Na miejscu, gdzie, przedtem rozpoście­
ra ła  się żydowska karczma, i tam, gdzie dawni sj 
tracili ludz,e zapracowany zarobek, zd ro w ie— nie­
kiedy życie, a najczęściej d iszę — dziś w tern samem 
miejscu wyrósł Kościół, z którego wieży dźwięczne 
Jzwouy z. dalekich obszarów nawołują lud do mo­
dlitwy i zbawienia,

$!ub. P n ia  16 b m odbył się ślub w ko- 
śoieie OO. Kapucynów, p Mieczysława hr Poniń- 
skiego, syna jenerała, W ładysława i Olgi z ks. 
CzerWertyńskich hr. Ponińskioh. z p. Amelją Ja - 

, sfj-zębską córKą S tanisław a i Marji z Dembińskich 
Jastrzębskich. Kościół był prześlicznie przystrojo­
ny kwiatami, dywanami i rzęSciście oświetlony.

Pobłogosławił związek m ałżeński ks. S tanisław  
Adamski, Jezuita. Veni crea to r  Freiera, msza św. 
Gounoda, C-Dour. trzygłosowa męska, w końcu 
„Serdeczna M atka", układu P. W alentego Deca. 
Śpiew pod kierownictwem W. D. w ypadł wspaniale.

Stacje pocieszenia. Ogórkowe czasy, w Kra­
kowie pustki, jakby  po dżumie lub przejściu trąby 
powietrznej, przepadły z kretesem proszone obiady, 
podwieczorki i herbatki z butersznitami, człek na­
wet nie znajdzie amatora, coby choć „zsiadłem mle­
kiem" poczęstował. N uda najfatalniejsza! P estk i 
w towarzystwach i domach gościnnych, uczciwych, 
siaropmskieh. pustki w kieszeni pozłaca-iej mło­
dzieży. U pał jak w p;ekle, w teatrze ani jednej 
sztuki dystyngowanej, na ulicach spotkasz albo ży­
da albo spoconego posłańca, dźwigającego kufry 
ostatnich, uciekających na wieś przyjaciół i znajo­
mych. Opnstoszały planty i linja A —B : gdzie się 
obejrzysz, wszędzie wyziera kn tobie nuda! nuda! 
nuda! Zająć się książką, sennośó ogarnia, wziąć 
do ręki gazetę, same Krwawe sceny anarchistyczne, 
pójśó nad W isłę — golasy. A niech piorun trzaśnie aj 
Przeciętny młodzian czuje opanowujący go spleen, 
i to spleen prawdziwie angielski. Na szczęście są 
stacje pocieszenia, są budhi z sodową w o d ą1 Wo­
d a ' B rrr! Ba ale tam są Zosie, Manie, Florcie, 
Kasie, miłe dziewczątka, a tak  spragnione poga­
danki!... Rózyezki ukryte po za ogromnym stosem 
butli i  syfouów, zerkają oczkiem ctekawem i tak 
wdzięczne za umilenie im chwil kilku. Więc pię­
kny Władzio i brunecik Kazio - i kilku innych wiel­
ce przyzwoitych, gremjaln-e wędruje po budkach. 
Józia głupiuchna, ale tem roskoszniejsza z gąską 
rozmowa; W ładzia dumBa i harda, ale prześliczne 
m a oczy. Któżby nie zachwycił się tym najeenuiej- 
szym tworem ziemi' Jadzia przylepka, za rękę ści­
ska, w abi uśmiechem, częstuje wodą z sokiem za 
dobre tylko słowo. Ka»ia ploteczki lubi nad życie 
i sama raaa  ostrzj i  białe ząbki na sławie swoich 
koleżanek. Siesta czarowna, pełna uroku, rozmowa 
płynie jak  szumiący potok górski, dowcipki i dwu 
znaczniki dodają pieprzyku tak penętnego dla pół­
św iatka; c/as mija i oto 12 godzina Jakież to do­
brodziejstwo te „budy ze s„d ą!-

Wsiani wobec i każdemu z osobna oświad­
czam, komu o tem wiedzieć należy, iż niebezpie­
cznie jest dla zdrowia mieć „ prawę w probostwie 
św. Mikołaja. Potrzebowałem urzędowego aktu  z 
parafjl. Grzeczny. UDrzejmy proboszcz, natychmiast 
wziął się do załatw ienie rzeczy, lecz mimo tego 
musiałem czekać 27 minut w kancelarji. Czułem 
dreszcze po kilku minutach, potem opanował mnie 
kaszel. Wilgoć przerażająca, cuchnąca, draniąca. 
Wyszedłszy z probostwa, udałem się wDrost do 
łóżka, zaziębiony, ja k  we iebrze. Nie przesadzam

Jeden  z parafjan.
Leżajsk 18 lipca. (Teł.) N a Kapitule 0 0 . Bernardy ■ 

nów w Leżajsku obrano dzis prowincjałem ■ O Apo­
linarego Gaigiilińskiego, kustoszem O. Sabina F i ­
kusa, definitorami 0 0  Łukasza Dankiewicza, Me­
todego Słupka, Stefana Podwonskicgo i D uklana 
Zająca.

Liczne {>k&rgi otrzymujemy na firmę żydow­
ską R Rechta, w ulicy Grodzkiej, która ma tak 
zwaną „pralnię angielską" Ponługnjąc się rekla­
mą kłam liwą, łapie ona łatwowi. rnych, którzy po­
tem nawet, tego nie odbierają, co do prania odda­
li. Po wszeebnie skarżą się i na to, że do prania 
używa kwasów ostrych, które bieliznę całk eta 
niszczą.

Związek polskiego Cokoistv&. Na ostatnlem 
posiedzenia Związku delegatów Towarzystw g.m ua 
stycznych, odbytem na zakuńozenie Zlotu Sokołów 
we Lwowie, wybrano do zarządn Związku preze­
sem Rom anouicza Tadeusza, I  zastępcą prezesa 
dra Styczma W awizyńca.

Do w ydziału w eszli: dr Baudrow ski Juliusz, 
Ceufr Edm und, dr Czarnik Kf zimierz Durski An­
toni. d r DziędzieKwicz Antoni, dr F ischer Ksa 
wery, Krab. ‘k: Leon, Ślusarek: Michał, d r T ar­
naw ski Leonard. Zima Franciszek. Jako zastępcy 
w ydziałow ych, którzy po zatwierdzeniu zmiany 
sta tu tu  wejdą do wydziału, jako rzeczywiści w y­
działow i: Baraucewlcz Antoni. E lster Edm und, 
Padew ski Józef, W allek Alojzy, Lipinsid Łucjan,
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Klimaszewski Aleksander, dr Kurowski Józef, Ro­
manowski Ignacy.

Do komisji rewizyjnej w ybrano: dra H ibla Jó ­
zefa Aleksandra, Kahanego Maurycego, d ra Mała- 
czyńskiego Aleksandra.

Spotkanie. P . Jelinek, bawiący we Lwowie, 
przybywszy wczoraj na W ystawę, spotkał grupę 
włościan, z której jeden ogromnie nisko mu się 
ukłonił. Myślał, że go bierze za jakąś wybitną 
figurę — spogląda atoli na niego, a on jeszcze 
bardziej do nóg mu się pochyla i szepce wre­
szcie: ..A, to pan Jelinek!1- Pokazało się, że był to 
w łościanin z Zakoj anego, który przed kilku laty 
poznawszy tam p. Jelm ka — obecnie go sobie 
przypomniał. Nie potrzeba dodawać, że sprawiło 
to niepomierną przyjemność naszemu gościowi.

Odwidziny U T. T. ieża. W poniedziałek przy­
była do Brzuchowic pod Lwowem, gdzie mieszka 
obecnie T. T. Jeż, deputacja od kobiet, uczącej się 
młodzieży, Sokołów i licznego grona literatów i 
dziennikarzy. Po pięknem powitaniu czcigodnego 
pułkow nika przez jedną z przybyłych kobiet, jako- 
też reprezentanta Sokołów, Dębowskiego, towarzy­
stwo z kilkudziesięciu osób złożone, udało się do 
domu pp. Rawitów-Gawrońskich, gdzie na serde­
cznej pogadance czas spędzono. Potem całe to­
warzystwo udało się na przechadzkę do lasu, a o 
godz. 9 wieczór. m powróciło do Lwowa. Serde 
czny nastrój osób przybyłych i żywa pogawędka, 
pozostawiły miłe wspomnienie tej chwili u wszyst­

kich gości.
iuljan Fałat bawi pod 'Berlinem w cesarskim 

zamku myśliwskim Hubertusstock, gdzie wykończa 
wielkich rozmiarów płótno, wyobrażające cesarza 
“Wilhelma w otoczeniu rodzinnem, pośród świty, 
przypatrującej się obfitemu rezultatowi polowania. 
We wrześniu artysta urządza specjalną wystawę 
swoich prac w Londynie.

Dr Kobrzyński, Polak, lekarz wojskowy, sta­
cjonowany w Bośnji, powraca z Mekki, dokąd to­
warzyszył bośniackim pielgrzymom, wyznającym 
mahometanizm.

W Tarnopolu w bursie nauczycielskiej jest 
50 miejsc dla uczniów tam do szkół uczęszczać 
mających. Pierwszeństwo mają synowie nauczycie­
li okolicznych powiatów. P odania wnosić do 12 
sierpnia na ręce dr Maciszewskiego w Tarnopolu,

Sejmik relacyjny. Z Rohatyna telegrafują pod 
dniem 17 b. m.: Seweryn HeLzel, poseł do Rady 
państw a z okręgu większych posiadłości Rohatyn- 
Bóbrka, złożył dziś obszerne sprawozdanie z czyn­
ności poselskich w Radzie państwa. Zgromadzeni 
wyborcy w yrazili mu podziękowanie za jego gor­
liw e wypełnianie obowiązków poselskich i uchw a­
lili mu jednogłośnie wotum zaufania.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Brzeżanach, z grupy większych po­
siadłości rozpisany został na dzień 23 sierpnia b. 
r. — Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Podhajeach, z grupy większych po­
siadłości, rozpisany został na dzień 23 sierpnia b. r.

Wspomnienie. Dochodzi nas wiadomość o zgo­
nie ś. p. Marji z Siemiradzkich Obrąpalskiej. Zmar­
ła , rodzona siostra mistrza Henryka, odznaczała się 
wybitnym talentem pisarskim , który poświęciła głó­
wnie na rzecz spolszczania celniejszych dzieł spo­
łecznych w literaturach obcych. Jej to wytwornym 
przekładom zawdzięczamy pomnożenie literatury ta- 
kiemi pracami,' jak  „Am icisa11 n. p,, który szcze­
gólnie przypadał do smaku tłómaczki. Ś. p. Obrą- 
palska zgasła w sile wieku, w Dziepułci pod Ra­
domskiem.

Pierwsze gal Towarzystwo ornitologiczne.
P od powyższą nazwą zawiązało się w  Jarosław iu, 
pod protektoratem  ks. Jerzowej Marji Czartory­
skiej, dnia 15 z. m. Towarzystwo, którego głó­
wnym celem jest podniesienie chowu drobiu, pie­
lęgnowanie p tactw a śpiewającego, chowu królików, 
gołębi pocztowych itp. Towarzystwo działać będzie 
zupełnie odrębnie od naszych dwóch Towarzystw 
rolniczych, bo cel jego zawiera tak szerokie pole 
działania, że nie można nim obciążać tyeb Towa­
rzystw.

Statuty wymienionego Towarzystwa orzekają, 
że Towarzystwo będzie się starało, aby członko­

wie-producenci mieli sposobność wejść w bezpo­
średni stosunek sprzedaży, czy to wprost z odbior­
cami, czy handlarzam i hurtownymi. N asuw a się 
bezpośrednio myśl, że będzie to początkiem zało­
żenia hal targowych po większych miastach kraju, 
a potem posunięcie się na Zachód. Podniesienie 
chowu królików powinno w ten sposób nastąpić, 
że w Krakowie i we Lwowie założy się — może 
już na przyszłą zimę — ja tk i z mięsem króliczem, 
a Towarzystwo postarać się winno o wyłączny 
konsens sprzedaży mięsa króliczego, ja k i ma np. 
„Pierwszy austr. zakład hodowli królików11 w Pen- 
zingu dla W iednia (zakład ten jest urządzony na 
6.000 królików).

Składki. Dla biednego urzędnika z Przemyśla przy­
stał VF. S. 3 zł. 24 ct„ P. Grabowski dla niego 3 zł., a 
H. K. z Królestwa Polskiego dla pogorzelców chrześcijan 
w N. Sączu 5 zł.

Nekrologja. Józefa J a k u b o w s k a ,  uatka p. Kazimie­
rza Jakubowskiego, wspólnika znanej firmy księgarskiej 
we Lwowie, zmarła tam 17 h m . w 70 roku życia.

K O Z M A .T O Ś C I .
Katastrofa w Stambule. „Ogień, zaraza i trzę­

sienie z iem i11 oto trójca, która szczegółuemi wzglę­
dami zaszczyca stare Bizanzjum. Nie będzie chyba 
w yglądało na paradoks, jeżeli powiemy, że nie 
własnowolna ilum inacja i wynędzniałe twarze, na 
których znać ślady podgryzających organizm bak- 
cylusów, do powszednich niemal nad Złotym Ro­
giem należą widoków. Inaczej z trzęsieniem ziemi. 
Pięć ćwierci wieku z górą już temu, jak podziem­
na robota ciężkich cyklopów' na ptawdę w strzą­
sała tam posadami ziemi. - -  W edle opisu Ypsilan- 
tiego. było to w roku 1767 i trwało od maja do 
sierpnia, runęło wtedy siedm wież, budowle od 
E gri Kapi do Jedi-K ule Kapissi, cały bazar suł­
tana Mechmeda i wiele in n y ch ; dziś po 127 le- 
ciech ocknęła się znowu brać Polyf-m a i — rzecz 
dziwna — ziemia drży w tych samych punktach, 
co niegdyś. — A'e oddajmy głos naocznemu św iad­
kowi „sądnych d n i1* w Stambule.

„Zaraz po pierwszem poruszeniu zm ienił się 
wygląd stolicy padyszacha jakby za pociśnięeieni 
guzika elektrycznego. W mgnieniu oka pozamykano 
biura, sklepy i pomieszkania, i rozpoczęła się emi­
gracja na ulicę, do ogrodów, na cmentarze... Całe 
szczęście, że niebo okazywało łaskaw e oblicze, nie 
otwierając deszczo i wiatrodajnego rezerwoaru, przez 
co „biwakowanie" byłoby o wiele uciążliwszi-m. 
W ogrodach o jednopiastrowym en tre i, w parkach 
ambasadorów i w cieniu cyprysów cmentarnych ro­
zw inął się pstry obraz międzypokładu na statku 
d la wychodźców. Pod fantastyeznemi, zaimprowi- 
zownnemi szałasami, wre hałaśliwe życie Wschodu, 
najdzikszy galimaijasz krzeseł, pościeli, łóżek, dy­
wanów, itp. rzeczy. Tam na szezlongu jęczy chory, 
tu przed ikonem, ustawionym na stoliczku, zapala 
jakiś Grek lampkę olejną, a wszystko na tle znisz­
czonych — jak  się samo przez się rozumie —  ga­
zonów, klombów, trawników, obdrapanych drzew 
i połamanych krzewów. N a placu między Cercie 
d ’Orient a teatrem  V erdi’ego. oryginalne widowi­
sko. Ze zrujnowanych gmachów „Orjentalnej poczty11 
i „Or. Korespondencji", powynoszouo coprędzej 
kaszty zecerów i biurka redaktorów, inscenizując 
pod gołem niebem redakcję i d rukarn ię; przy świe­
tle wielkich latarni turkocą prasy do późna w noc. 
T eutra zamknięte, koncerta zawieszone. Dosyć bo 
też rzeczywistej tragedji i dram atu, a w powietr u 
drgają dźwięki rzadkiej muzyki, — płacz, lament 
kobiet i dzieci, okrzyki zgrozy mężczyzn... Poprzez 
ulice zaległe wystraszonym i przerażonym tłumem, 
pędzą raz po raz na spienionych rumakach adju- 
tanci, oficerowie dworscy sułtana, zbierając dla 
niego autentyczne informacje o rozmiarach klęski, 
wydając w jego im ieniu rozporządzenia i pomagając 
czynnie w rozdzielaniu niezbędnych artykułów  spo­
żywczych. Padyszach nie czuje się także bezpie­
cznym w swoich pałacach i rozbić kazał dla sie­
bie 1 otoczenia swego namioty, w czarodziejskich 
ogrodach Yiłdyz-kiosku. P refekt z Pera, Redwan 
basza rozwija dobroczynną akcję, czuwając wszę­
dzie nad wykonaniem sułtańskicb zarządzeń.

N a ulicach pełno dachówek, kamieni i szutru. 
Bazar Stam bułu, am basada rosyjska, szkoła mary­

narki, biuru telegraficzne i wiele innych znaezDie 
uszkodzone, kilka minaretów i kościołów leży w 
ru in a c h ; słynna św. Zofja mało ucierpiała, m. i. 
uszły cało: meczet su łtana Ahrneda, obelisk Teo- 
dorusa, wężowa kolumna i t. zw. spalona kolumna. 
Porysowane i pozapadane domy w yglądają jak owe 
salony lalek, które otwierają widok na całe mie­
szkanie. Na ścianach wiszą jeszcze fotografje, za­
słony, gobeliny, na stole resztki obiadu. Liczba 
ofiar zagrzebanych w gruzach nie da się ani w 
przybiiżeniu oznaczyć — to pewna, że będą setki, 
tysiące. Straż ogniowa Szechenyiego nadludzkie 
czyni w ysiłki, niosąc wszędzie pomoc i ratunek, 
dość powiedzieć, że z rumowisk jednego bazaru 
udało się jej dotąd wyciągnąć około 300 trupów 
i rannych. Dla tych nędzarzy wyznaczył Abdul 
Hamid z prywatnej swej szkatuły 250.000 funtów 
szterlingów, czyli prawie 6 miljonów franków.

N ic mniejsze są rozmiary klęski w okolicach 
Stam bułu. Mianowicie na wyspach Książęcych spu­
stoszenia straszne, na wyspie Halki np. ■wszystkie 
domy uległy zniszczeniu. W San Stefano wzrosło 
morze na 200 metrów spraw iając niesłychane szko­
dy. Punktem centralnym trzęsienia ziemi jest praw­
dopodobnie Brussa.

Przejmujące wstrząśnieDia ziemi jakby  echa 
jakiej potwornej kanonady, huk rysujących się i 
walących domów, ponuro sterczące ruiny i zaba­
rykadowane gruzami ulice; obozowiska, jęki ran ­
nych i konających, krążące ambulanse, popłoch, 
z którego korzystają bandy złodziei, podpalaczy i 
wszelkiego pospólstwa, wreszcie krwawo-żółte ję- 
zyki raz po raz wybuchających pożarów — wszy­
stko to składa się na obraz pełen grozy, godny 
chyba pędzla twórcy „W ojny".

Trąba powietrzna w okolicach Monachium-
Straszne wieści uadchodzą z Bawarji. W oddale­
niu 35 kim. od stolicy szalał w sobotę po połu­
dniu straszliwy orkan. Po niewielkiej burzy i przy 
nieco zachmurzonem niebie zerwała się nagle gw ał­
towna trąba powietrzna, niszcząc, łam iąc i gnio- 
tąe wszystko, co tylko spotkała na drodze. W ie­
życe świątyń i drzewa olbrzymy padały, jakby  
nożem podcięte. Domostwa rozsypywały się w gru­
zy, a dachy blaszane skręcone przelatywały z je­
dnej w ioski do drugiej. Ulice i drogi pokrywa 
kilkum etrowa warsta kamieni, tysiące mórg lasu 
zmiecione, a drzewa niósł wicher na odległość 500 
do 600 metrów. Cmentarze spustoszone, jak  po bi­
twie. N a miejsce dotknięte katastrofą przyjechali mi­
nister spraw wewnętrznych i inni dostojnicy rzą­
du. Szkody obliczają dotąd na 2 miljony; drugie 
tyle, jeżeli nie więcej, wyniesie szkoda z powodu 
zniszczonych pól i żniw. Donoszą także o licznych 
zabitych i rannych. W okropny sposób została po­
ranioną pewna kobieta, wracająca do domu na wo­
zie, na którym znajdowała się brona; orkaD zrzu­
cił ją  na bronę tak, że nieszczęsna formalnie na- 
szpilkowaną została i w tej pozycji zakreślając w 
powietrzu wielkie koło, spadła z broną na pole. 
Na wszystkich traktach pełno uciekających, jakby 
z kraju zaiętego przez nieprzyjaciela. Okropności 
tego zniszczenia nie są do opisania, okolica robi 
wrażenie teatru wojny po długiej blokadzie i 
kanonadzie.

Ośmioro dzieci zginęło od pioruna w  Troja- 
nowicaeh, w Czechach. Podczas burzy piorun u- 
derzył w domek kraw ca Adamcika, wzniecił pożar 
a ośmioro znajdujących się w domu dzieci zabił 
na miejscu. Najmłodsze dziecko krawca ocalało, 
albowiem chwilę przedtem poszło do sąsiedniego 
domu.

Wagneryzm i cyklomanja. Dwóeh rzymskich 
patrycjuszów: Carlo Brancaccio i Giulio Pallavicini, 
wyruszyło na bicyklach z Rzymu do Bayreuth na 
przedstawienia „P arsifala". Będzie to rekord wy­
ścigowy dyletantyzmu muzycznego. ____________ _

W  tram waju.
— Zdaje się mi, że miałem przyjemność widzieć gdzieś 

pana dobrodzieja.
—-. Bardzo być może, bo ja tam bywam.

— Joseł, co to jest antysemitnik ?
— To jest taki goj, co nie trzyma ani Neue F r. Pres• 

se, ani Neue Fr. Reforme.
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OSTATNIA POCZTA.
Cesarz nadał radej1' sądu krajow ego. A ntonie­

mu L e ż a ń s k i e r a u  we Lwowie ty tu ł i ch a ra ­
k te r radcy wyższego sądu krajowego, oraz zam ia­
now ał radców sądu k ra jo w eg o : W ładysław a
P r z y b y l s k i e g o  w Przem yślu, Ja n a  S z a n -  
k o w s k i e g o  w • S tan isław ow ie i K arola K r y ­
n i c k i e g o  w C zerniow cach r«dcaini wyższego 
sądu krajow ego w e Lwowie.

W iener Z tg  ogłasza rozporządzenie w sp iaw ie  
utw orzenia n twych pow iatow ych dyrekcyj skar­
bu w m iastach Ja ro sław iu  i W adow icach z roz- 
poczeciem działalności urzędowej w dniu 1 s ie r­
p n ia  1894 r.

W e w torek rozpoczęły się w Izbie paryskiej 
obrady  nad ustaw ą przeciw  anarchistom . Sala po­
siedzeń była przepełniona. Dep. Pourąuery (ra ­
dykalista) zwalcza przedłożenie, ,ako niepożyte- 
czne. niebezpieczne i  nieskuteczne W śród ciągłych 
okrzyków ’ uwag. zw rócił się mówca ku socjali­
stom  z centrum  i z praw icy, kończąc następują- 
cem i słow y: „Izba przyrzek ła wszystko ;• nie do­
trzy m ała  nic. K raj je s t  zniechęcony i rozgory- 
-ozony“. R am el (praw ica) p rzem aw iał również 
przeciw  projektow i ustaw y, ganiąc, szczególniej 
brak zaufania de sędziów przysięg łych  i usunię­
cie jaw ności rozpraw  sądowych.

D ziennik I ta lia  del popolo ogłasza faseim ile 
lis tu  Caseria z dn ,a 8 b. m., pisanego do b rata  
L u d w ik a , w łaściciela winnicy w M eajolanie. 
W  liście tym  dziękuje Caserio bratu za ustano­
w ienie adw okata Podredo jego  obrońcą — nie 
po trzebuje go jednakże, będzie się bow iem  sam 
bronił. P rosi b ra ta  dalej, ażeby me przyjeżdżał 
ńo  Lugdunu, ponieważ chce mu oszczęizió bo­
leści, gdyby był św iadkiem  jego skazania i w sty­
d z i się przed bratem  swej z łej francuzczyzny. 
W reszcie w yraża Caserio nadz ie ję , że będzie 
m ó g ł krew nym  posłaó sw ą fo tografję i  obiecuje 
po ukończeniu procesu znowu napisać.

F ra n fu r lc te r  Zf g.  donosi, że hiszpańscy re ­
pub likan ie p ro jek tu ją pow szechną rew olucję j e ­
szcze w t '  n roku.

Don E nrique B ourbon książę Sewilli, um arł 
na pełuem  morzu w drodze do Barcelony.

Członek A kadem ji francuskiej, L econte de 
L isie , um arł.

T e l e g r a m y .
Budapeszt 19 lipea (rano). W eckerle i Lu- 

kaes w yjeżdżają w połow ie sie rpn ia n a  W ysta­
wę lwowską.

Paryż 19 lipca (rano). Izba w dalszym cią­
gu  obradow ała nad ustaw ą o anarch istach , p rze­
ciwko której z całego państw a nadchodzą p e­
ty  oj e.

Rzym 19 lipca  (rano). Dotychczas w całem  
państw ie  aresztowano 2 200 osób. 50 ajentów  
policyjnych w ysłano zagranicę dla śledzenia w ło­
skich anarchistów .

Paryg 18 lipca. Rozprawy sądowe w spraw ie 
C aseria  trw ać  będą tylko dzień. M owa proku­
ratorii mu zajm ie i  pół godziny Czasu. W ydano 
ścisłe  rozkazy, aby lokal sądowy był strzeżony 
dn ie in  i nocą.

Lugdun 18 lipca. Ś ledztw o sądow e nie w y­
kazało, aby Caserio m ia ł spólników.

Metz 18 lipca. W  pobliżu francuskiej w io­
ski Bouville, pod M ars la  Tour, na polu bitw y 
z d. 16 sierpnia 1870 r. pośw ięcił biskup N an­
cy pomnik, wniesiony na cześć 850 francuskich

oficerów i  żołnierzy, poleg łych  w tem  miejscu. 
N a uroczystość przybyły tłum y  ludności naw et 
z dalszycn okolic kraju.

Londyn 18 sierpnia, W  K orei wszczęły się 
znów zaburzenia w miejscowościach, gdzie Da- 
now ały poprzednio. Zam ordowano k ik u n a stu  
chrześcijan. N iebezpieczeństw o zagraża francu ­
skim  m isjonarzom  katolickim . Na m iejsce ze­
bran ia  w ysłaną będzie n iezw łocznie kanonierka 
na obronę chrześcian.

Londyn 18 lipca. 'Times o trzym uje te leg ram y 
z Chem ulpu, iż na K orei wzm aga się w rogie u 
sposobienie względem chrześcijan. Konsulow ie 
żądają od sw ych mocodawcow rychłego zabez­
pieczenia praw  obcych poddanych.

Londyn 18 lipca. Z Ghemulpo dochodzą za­
straszające wieści o wrogiem usposobieniu lu­
dności względem  cudzoziemców. W kilkunastu 
naraz miejscach ludność napad ła  na chrześcijan. 
Du 30 chrześcijan poniosło już śm ierć w stra ­
sznych to rtu rach . N ajbardziej zagrożona misja 
francuska oczekuje lada chwila na przybycie ka- 
nonierki. k tó ra  interesy francuzów  na K orei za­
m ieszkałych weźmie w opiekę,

Kopenhaga 18 lipca. W kołach  dw orskich 
krąży pogłoska, iż pow stał p ro jek t związku m a ł­
żeńskiego pom iędzy drugim  z rzędu starszym  
synem  księcia, następcy tronu duńskiego, K aro­
lem. a królową W ilhelm iną holenderską.

Rzym 18 lipca. Zdaje się n iew ątpliw em , że 
aresztow any w ub ieg łą  sobotę w B astji na K or­
syce auarch ista  O reste L ucchesi je s t m ordercą 
dziennikarza B ondfego . Dla ła tw iejszego  ukry ­
w ania się przed okiem policji, Lucchesi zajm o 
wal się gałgan iars tw em . Po m orderstw ie w L i- 
voruie na m ałej barce żaglowej udał się na K or­
sykę. A resztow any dotychczas zaprzecza swego 
udziału  w morder-.cwie B ondi’ego.

Nowy lork 18 lipca. Przew ódcy strejku  usi­
łow ali rozdm uchać w kilku miejscowościach w i­
chrzenia, zabiegi ich jednak  pozostały bez sku­
tku. W szędzie robotnicy pow racają do zajęć. 
Obliczenia tow arzystw  kolejow ych w ykazują, iż 
bezrubocie zrządziło nieoszacówane szkody robo­
tnikom . K ilka tysięcy rodzin, k tó re  dotychczas 
cieszyły się względnym  dobrobytem , dziś cierpią 
nędzę straszliw ą.

Wiedeń 1S lip ea .— Po zamknięciu giełdy: Kredyt} 
354'50, Lan L id e r bank 24S 50, Staatsbahn 34350  Lom­
bardy 107‘50

Zakupno bydła. Komitet Towarzystwa gosp. galic. 
zamierza w bieżącym roku ‘20 sierpnia wysłać komisję 
składającą się z p. Kazimierza Wiktora, członka komitetu 
i  inspektora p. Jana, Zakrzewskiego do Szwajcarji, w Ba- 
deńskie i do Oldenburga, celem zakapna bydła orygi­
nalnego dla obór zarodowych subwencjonowanych, -ó- 
wnież świń rasy Yorkshire na Wystawie w Wiedniu. 
Chcąc przy tej sposobności i innym hodowcom w kraju 
ułatwić sprowadzenie takiego bydła i swiń, podejmuje 
się komitet zakupna tychże i przyjmuje zamówienia, 
które najdalej do 15 sierpnia br. (z wymienieniem rasy, 
wiekn, rodzaju i ilości sztuk), a także z zadatkiem po 
200 zł. na każdą zamówioną sztukę by łła a 20 zł. na 
sztukę nierogacizny — pod adresim: Komitetu ck. To­
warzystwa gosp. galic. we Lwowie ulica Słowackiego i. S 
pisemnie wnieść należy.

P O C I Ą G h  K O L E J O W E ,

Z K ra k o w a  o d o h o d z ą :

Do Lwowa: 7‘07 r„ 8 r., łO‘38 r., 9 ‘2S w., I0‘55 w. -  
Do Wiednia 5 ‘40 r., 6 ‘40 r., 9‘25 . r., 3"05 pc połud 
10 w. — Do Warszawy: 5 -40r., 9 ‘25 r., 6 0 5  w, Do Oświę' 
ci mi a 6'05 w. Do Suchej: 8'40 r., 7 05 w., 8.25 r., oo 
25 czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 12 w poł 

8-10 w., — Do Rzeszowa: 6’40 w.

Do K ra k o w a  p rz y c h o d z ą
Ze Lwov-a 5 r., 6'20 r., 2‘25 pop., 8'20 w.. 9’42 w. — 
Z Wiednia 6-45 r., 9 48 r., 8 -45 w., 10'10 niocz.
Z Warszawy: 7 ’4S r„ 5 po poł. — Z Oświęcimia 7 '33r.. 
7-40 w. Od Suchej 6‘05 i • 8'5,r r., ) 0 ‘57 r„ 4 '33 
pop., 9 42 w. czerwca do 15 września. — Z Wieliczki 

8’05 r., 62 5 " . Z Rzeszowa: 8 ’55 r.
W®-  Czas środkowo enropejski. " W

Przyjechali «lo K rakow a
dnia 17 lipca.

Grand Hotel. A. Hamburger z Granicy, E . Jarnnto- 
y ski z Ulanowa. P. Jelonik z Pesztn. B. Schiossberg z 
Warszaw.,. E. Iwanyi z Pesztu. R. Boguszowa z Jaro­
sławia. W. W asilewski z w. Mostów. Dr C. Wrosiński z 
Białej Siedziby. St. Klobasa ze Skołyszyna. G. Bockel- 
berg z Hanoweru. Wł. hr. Baworowski ze Lwowa. R.
Geyling z Wiednia. M. Marchwicka z Wars vy. W. Ko-
ziarowska z Warszawy. M. Komierowska z Warszawy.

Hotel Drezdeński H. Mikscb ze Lwowa. 0 . Kalinger 
ze Lwowa. 1 Popławski z Warszawy. Dr J. Kownacki 
z Grzymałówki. J. Morozowi,.z z Warszawy. E. Kalii z 
Wrocławia. A.j Handowsky z Wiednia. J. Sauerhan z W ie­
dnia. K Heihg ze Lwow„. T. Weber ze Lwowa. R. Ri­
chter ze Lwowa. J. Wurzinger ze Lwowa. J. Posner ze 
Lwcwa. k . Kucera ze Lwowa. K. Webesky ze Lwowa.

Hotil Saski. A Pruszyński z Pod da ros. H. Dolań- 
ski z Radłowa. L. Mieroszowski z Król. Pol. M. Naimski 
ze Spytkowic. R. Frenklowa zf Lwowa. G. Sclilicke z 
Waiszawy. J. Bartoszewicz z Warszawy. B. Rostworo­
wski z Żytomierza. J. Krzyżanowski z Żytomierza. A. Ma- 
luschek z Wiednia. R. Kiipper z Durburga. H. Jakubo­
wski z Czerniowic. L. Rossmann z Warszawy. B. Zdzień- 
ski z Warszawy. Z. Kudelski z Warszawy. St. Strasbur- 
ge:- z Warszawy. E. ''orth ze Stanisławowa E. Barccka 
z Rzeszowa. S. Winkler z Kielc H. i 11 Janczewskie z 
Kielc. Dr W. Bottka z Węgier. M. Kramsztyk z War­
szawy.

KURSA TELEGRAFICZNE.
Wiedeń 18 lipca, 3 g u i l z i n a ' 3 0  m , D .  \j v P O a

Zlr , zł r .

a  c  p » 0 l e r .  W . -15 A n g l o b a n f e  , 157 75
*1 «  a i e b r n a  ,  . . '.'8 35 U n i o n  . . . 2 6 2  20
i  = 4 "„  i t o t a  . . . . 122 45 J a n k r e r e i n 137 50

4 ° 0 k o k o n o w a 97 9.) A k c y c  L a n d e r b a n k .  . 248 40
A k c y e  b a n k .  a u s t r . - w . 9 8 „ k o l .  K a r .  L u d ■216 —

» k r e d y t o w e  . . 3 54  2' ) % ,  lwowsko
L o n d y n  .................................. e z e r o i o w .  . 2 8 i  -
N a p o l e o n y  . . . 9 IO' /z ,  p o ł u d e 107 50
D u k a t y  . . . . . . 5  89 E l b e n t h a l  . . . 264 75
M a r k i  . . . . . 61 12 L , N o r d b a b n  . .
4 \  K e n t a  k o r .  . <6 2r> S t a a t e b ą h u  . . . . 3 43  62
4°/0 ,  ,  z ł o t u 121 35 A l p i n  . 82 -
L o s y  p r e m .  w ę * 150 — A k c y e  t y 211 -
L o s y  t u r e c k i * 67 10 R u b l e 133 S7

Berlin iSlipon
B a n k n o t y  a u a t .  . 163 40 j 4 %  L i s t y  l i k w .  p o i ł . 6 . 6G
K r ó t k i  W i e d e ń  . . 163 3 ■ K e n t a  w ł o s k a 77 10
B a n k n o t y  r o s .  . . 2 19  O i A k c .  a u a c r .  k>*ed . 213 75
5 %  L i s t y  z a s t .  p o U . — - U l t i m o  R u f r l e 214 25

N  r \  l )  I’, .*> L  ,A \  h .

( R u a ryk a  rN  pochodzi od Rcdak I ,
któ ra  reż za  ,%tą idpim ńeazialnoko nie p rzy jm u j

W słynnej panoramie w Rynku gł. nalinji A 3
I. 45, po raz pierwszy w Krakowie ll-ga część 

„ZIEMI ŚWIĘTEJ ________

Zawiadamiam Szan. P. T. Publiczuość, że urzą­
dziłem przy restauracji mojej

w hotelu Pollcra

D W A  G A B I N E T Y
z konfortem i z osobnem wejściem.

Polecając się nadal łaskawym względom, po­
zostaję z szacunkiem

F -anciszek  W ójcicki
restaurator.

Biuro budownicze
MEU8A i GÓRSKIEGO

przeniesionem  zostało 
do domu ul. CrowodernKa 1. 19. parter.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
K ra k ó w , R y n e k  26 , ró g  W iś ln e j

poleca
n a j w i ę k s z y  Ł l t a r t o  w n . y  s k ł a d .

Kosiui męskich
od 1*30 złr. do 5  złr. 

K O Ł N IE R Z Y K Ó W  i M A N S Z E T
po ceuach najtańszych . 

Zam ów ienia na m iarę  w ykonują się we w ła ­
snej szwalni.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  B I E L I Z N Y  
damskiej i stołowej.

Wszelkie papiery wartościo- ■> • > i "  ■ » f\ I 11* r  n
: , * i . g g j r . a  K a n t o r w p i a n j  F il| ic .k .u p rz .  B a n k u  H ip o t e c z n e g o

Krakow ie, Rynek 1. 30. 
W  Zlecenia z prowlnoii uskuteoz * 
odwrotu* peozta bez dololzenla pro 

wizji.'
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KSIĘGARNIA KATOLICKA Dra WŁADYSŁ. SUŁKOWSKIEGO w Krakowie otrzymała na skład główny i poleca
M o w ę  ż r ł o b n ą  w y p o w i e d z i a n ą  w  I . a t e d r z e  n a  W a w e l u  p r z y  p o c h o w a n i u  z w ł o k  J .  f i l m .  

K s .  K a r d y n a ł a  D u n a j e w s k i e g o  K s i ę c i a  —  B i s k u p a  k r a k o w s k i e g o
Przez * • k a Ł o n i i .  f  ■'<><'- I  "elcs: r- cena egz. 10 c e n t . ,  z przesyłki) I g  c t .  — C a ły  d o c h ó d  p i-JreM iaczo n y  n a  r e s t a u r a c j ę  Wawelu.

Fabryka cukrów poleca
N ow ość E O M b Y
Marschal Royal poi kio fl. 1'20 

A .N ow inpki B racka5 .
f f la g a ! * ^ i i  ( t h u w i a

5 0  pod kierunkiem ^Q()
BR. D03RZANSKiEG0

ulica św. Jana Nr. 4.

Czeskie anrykozy
sław ne n a  całym  św ię­
cie, 5 kg. koszyki w ysyła 

po 2 złr. 25 ct.

J. J i n d r i c h
813 5 8 w M elniku.

i Snołka
u> K rv kuuńe 

ulica
Fisrpaska 1. 23

POLECA

Świeżą S A R N IN Ę
na części,

O S O B L IW Y  BULION
i. d z i c z y z n y

w łasnego w yrobu — oraz

PORTER IMPERIAL
i PALE A i li M m

Restauracja F. Wójcickiegt
Kraków, hotel Pollera 

Obiad za 75 centów z 4 dan
Czwartek 19 Lipca

( Kapuśniak 
Consome Iinperjale 

N  ( Rc sól z łanem ciasteiy 
«. , Jajka po tureeku 
>, ) Paszteciki francuskie 
C 1 Nerki sottb 
Ł  ' Szt. mięsa, sos saidel 

. , Rostbeuf po angielsku 
o  ) ciznycel wol. z beszam
— ) Mostek a la finansiere

Młode pulardki z rożna 
S ( Krem i owocami 
o, ( Łazanki z szynka 
® ( Sery, kawa.

Kolac.; z 3 dań 75 ct.

S Kr; ków, Sukiennice
Nr. 30. — Poleca

ZAKŁAD OPTYCZNY,
wielki wybór 

o k n u . ,  o  w  1 . ,  d  k i e ­
r ó w ,  szk ła  najlepsze

F a r b i a r n i a  i  p r  . u l i  
c h e i m i c z n n

Kraków, róg Karmelickiej i 
Carbargkiei 1. 17, przyjmuie 
do fai bowania, pr .Jalub od 
czys; czania wszelkie r " l e i 1 
iedwabne wełniane, baweł­
niane, aksamity, koronki i t p.

7. tlflPfftnCTCwr- . MOTP • 'T VI aiKI

OGROMNY Z A PA S LAMP
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład  z c. i k. u przy w. 
fabryki

R. DITMAR, Kraków Rynek 12.
H H M M B  Wszelkie części składowe zawsze do naby­

cia. Wysyłki na prowincję odwrotną poczta.
CFI1Y BARDZO TAnil. *

S K Ł A D  P I W A  i  P O R T F R U
z BROWARU ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA » h ’WCU 

Takowe sprzedaje po następujących cenach:
Piwo cesarskie 1 0  ct. 1 Porter . , . ct t

,  marcowe 1 2  ct. j Ale . . .  1®  „
P r z y  o d b i o r z e  10 - u t e l e k  n a r a z  o d p o w  e d  r a b a t .  K ó w n i e ż  

p r z y j m u j ę  z a m ó w i e n i a  n u  p i w o  ż y w i e c k i e  w  b e o z z a c n
f i .  Lzi Z  A R .  -  ] Li‘» k ć . v .  

ul. Floriańska I. 25 na dole. obok handiL o. Knorka.

i

Ceny najprzystępniejsze. —  Zamówienia z prowincji wysyłam odwrotna pocztą. —  Cenniki darmo i opłatnie.
Mi<> »' k a n i a  bardzo wygo­

dne, suche i eleganckie, składa­
jące się z 3 lub 4  pokoi, przed- 
pokoiu kuchni etc. są każdego 
czasu Jo wynajęcia za cenę umiar­
kowaną. Ulica Lenartowicza Nr. 10, 
(przytykając, do ulicy Siemiradz­
kiego, w blisk iści krakowskiego 
parku). Bliższa wiadomość na miej 
scu, lub u portiera Hotelu Impb- 
- al ul. Zwierzyniecka Nr. 6. 821

Największy skład
maszyn do szycia

J01EFA IWAMCMO
733 29 ? 

r i Ł s t ę p o y ,

Kraków, 

Rynek 

główny 

Nr. 25.

I
F a e t o n  pół kryty, wybi- 

ja r y  skórą w dobrym stanie  
ułożony na jednego Iud dwa 
konie jest tanio do sprzedania 
na Szlaku I 33. 826 5 3 I

A te lier  m » l»rsk ie
obszerne, z światłem góm«m i bo- 
cznem, balkonem, zara d o  'w y ­
n a j ę c i a  w domu ulica Topo­
lowa 'Nr. 38. 784 5 5

Nagrodzona med. komitetu w ystawy kra k. z r. 1887.

ZWIĄZKOWĄ p r a c o w n iac
R o b o t n i k ó w  S t o l a r s k i c h

,1NAPZIEJA“( f i .  _
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką. 

C :  i L  K ra k ó w  u l i c a  św , M a r k a  N r . 31,
podejmuje się wszelkich robót jako t o : artystyczno stolarskich mc 
bil ■ńkrrstowania, kościelnych, judowlanych Wystaw i sklepowy uh 
urządzeń, oraz najdakładniejszych reperacyi i odno cienia arykułów. 
Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak najdokładniej po cenach 

umiarkowam-cn, ' W s z e l k i e  r y s u n k i  p r z e d s t n w i c j ą .

1  -  P O K  O  S T  (s
prędko schnący, do m alowania da­

chów i parkanów7, sprzedaje
nb w ypłaty mi azyny od 28 złr. 

ej. — Gotówką IIi wyże i )*, taniej.
Do WTiinjfccir w Die-

^ z u  od 1 sierpnia lub ] września 
br. d„m z ooródkiem obok wjka- 
rówl i. Bliższa wiadomość t Ma­
gazynie sukien męskich F. Kosiby 
w Krakowie. 843 2 10

F AB R YKA OLEJ U
ul. W o lsk a  w  K rak o w ie  

po cenie 26 złr. za 100 kilo z beczką.

Sprzedaj: bil« tów Uolejonych  
na wszystkie ki jow e i zagra­

niczne drogi.

Hotel DrezaersM. W .  B I T J A N S K I  Hotel Drezdeński

Przyjm uje  
P a k u n k i  p o d r ó ż n e .  

Telefon Kr. 19.
Kraków,

DOM B A N K O W O - K O M I S O W Y  1 B IURO SPEDYCYJNE.
Przew ozi meble bez opakowania w łasnem i wozam i patentow anym i,

M
6  -
i*  838 1 ?

w m iejscu, koleją i  d rogą kołow ą z gw arancją bez uszkodzenia.

B iu ro  dla podróżnych
sprzedaje bilety Kolejowe do wszystkich stacyj krajowych i, zagranicznych:

Wrocławia, Berlina, Częstochowy. Warszawy i t. d.

Wydaje bilety okrężne. Przyjmuje pakunki podróżne.
Kupuje i sprzedaje wszelkie monety i efekta wartość iwe

1. Bona francuska z a ­
raz do przedstawienia i umiesz­
czania. Pensja 200 złr. Chlubne 
świadectw .̂ 2. Nauczycielka 
niemKa posiadająca doskonale 
języki ■ angielski, francuski, m j-  
*vkę. 3. Nauczycieli* a pol­
ka z wyższotn wykształceniem, 
a r t y s t y c z n ą  muzyką, polecenia 
z arystokratycznych domów. — 
Wiadomość w biurze pani Lud­
miły Skowrońskiej w Krakowie, 
ulica Krupnicza 3. 842 1 3

óinaty, kapy, dalmatykl, tu- 
walnie, okrycia na puazki, sztan­
dary, chorągwie, baldachimy n.c.t., 
oci.. oiaz największy skład  
mnteryj Łoppąajfch; jak rów­
nież Monstrancje, kielicAy puszki 
it.p. po cenacn tańszych jak wie­
deńskie, do nabycia ”  pierwszym 
w ..raju Jagw yn  przy- 

borów kościelnych
Stauisł. Przybylskiego,

Kruk iw, Rynek gf. 46. 73S

Płókaniia nosowe.
Używanie antyseptycznego płókania ust i nosa jest 

wielu ludziom zupełnie nieznanem, a przecież jak ono jest 
ważnym czynnikiem do utrzymania zdrowia i piękności!

O płukaniu ust odolein pisano już w tem miejscu kil­
kakrotnie. Następnie wypada pokazać, jak się można przy­
zwyczaić do płukania nosa odoiem,

Płókanie to oobywa się w następujący sposób: Przy­
kłada się szklankę do 
nosa, jak uo picia, prze­
chyla się głowę p o n d i  
w tył dopóty, aa poziom 
wody w szklance będzie 
w równej linji z przewo­
dem nosowy m. Przytem  
przesączy się część wo­
dy z odclem przez nes 
do ust. W tedy przechy­
la się głowę prędko na­
przód i wypluwa sią wo­
dę. Tę operację powta­
rza się 2 do 3 -azy. - 
Przy pierwszych kilku 
razach sprawi ta ope­
racja silne drażnienie w przewodzie nojowym, jednak jlą 
to Łie trzeąa zważać, gdyż po kilku próbach idzie ;uż zu­
pełnie gładko.

Przedewszystkiem trzeba pamiętać, aby wody z UD“ .
I EM nie wciągać do nosa, (gdyż to iest często 1 olesnem) 
lecz powoli i t<5 bardzo powo i pozwolić jej wpływać i to 
w małej ilości.

Jeżeli przytem połknie ntoś wodę z ODULEM, może 
być spokojny, gdyż OD OL nie jest szkodliwy. Te ptókania 

nosowe mają nietylko tę zale­
tę, że z: dększają ochronę przed 
chorobami zakaźnemi,lec; spra­
wiają także tę przyjemność, iż 
ni tamują wolnego oddechu.

Wielu naszymh przyjaciół ze 
chce nadto zauwrżyć, iż od cza­
su gdy rozpoczęli płókania no­

sowe, unikają kichania.
Flaszka odolu (oryginalny flakon z przyrządom do wstrzy­

kiwania) wystarczająca na kilka miosięcy, kosztuje ;ylko 
1 złr. i jest do nabycia we wszystkich większych handlach 
kolonjninych. 766 Nr. 46

Główny skład „Odclu“ na Kruków u K. Wiszniewskie­
go, ul. Fiorjanska

t
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%

Właścicielka I wydawczyni: Józefa Rogoszowa. W  drukarni W .  Korneckiego w  Krakowie- Redaktor odpowiedzialny Jozef Rogosz.


